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Od Wydawnictwa.

Celem uregulowania nakfadu upraszamy 
0 wczesne odnowienie prenumeraty, któ­
rej warunki podano w n a g ł ó w k u ,  obok 
tytułu dziennika.

Prenumeratę zamiejscową i miejscową 
przyjmuje t y l k o  Administracya „Nowej 
Reformy “ w Krakowie i agencye. wymie­
nione w nagłówku dziennika.

„ X o v e  M o d y “ , ilustrow any dw utygodnik, 
wychodzący we Lwowie, mogą abonenci nasze­
go dziennika otrzym yw ać po cenie z n i ż o n e j
1 złr. 20 ct. kw artalnie,

Od Redakeyi.

W przyszłym kwartale rozpoczniemy 
w feletonie druk dłuższej, nadzwyczaj 
zajmującej powieści T. T. J eż a  (Z. Mii- 
kowskiego), osnutej na tle powstania 

.styczniowego, p. t . :

' „Za gwiazdą przewodnią".

Po wyborach —  przed Sejmem.
X V III.

Sprawie reformy wyborczej i reformy gmin- 
aej poświęciliśmy najobszerniejsze uwagi — 
tu bowiem najw iększe są zasadnicze różnice 
zdań, bardziej więc niż w :nnych spraw ach 
potrzebne szczegółowe uzasadnienie wniosków. 
O wiele k rócej od tych dwóch spraw , możemy 
omówić inne kwestye.

I’ostawiwbZv n a, czele zasadniczych, przew ód- 
uuT myśli* naszych w z m l e n i e n i e  - p ó j  niiruih mysli naszych w f m o ^ n i e n i e  s p 

s p o ł e c z n e j ,  a przekonaL i, że uajw .ększym  
jej nieprzyjacielem  je s t w szelka w urządzeniach 
publicznych < niesprawiedliwość, pragnęlibyśm y, 
ażeby bez względu na losy reformy gm innej, 
Sejm przystąp ił w najbliższym  czasie do z r ó ­
w n a n i a  c i ę ż . a r ó w  p u b l i c z n y c h ,  o ile 
to leży w jego zakresie dz.aian ia. Po usunięciu 
najw ażniejszej w tej mierze niespraw iedkw ości 
w dotychczasowej ustaw ie s z k o l n e j ,  należa­
łoby jeszcze z tej ustaw y wziąć pod rozwagę 
nierówność obciążenia m i a s l  z jednej, a zrów ­
nanych już między sobą gmin i obszarów dwor 
skich z drugiej strony. Nie widzim y bowiem 
żadnego racyonalnego powodu, dlaczego m iasta 
m ają same pokryw ać w ydatek szkolny, a prócz 
tego płacić na szkoły tak  samo, ja k  wszyscy in ­
ni dodatek okręgow y i krajow y, gdy wsie i 
obszary dworskie płacą na szkolę miejscową 
ty lko 3 prc. dodatku. Jeżeli zaś kto powie, że 
szkoły- sv m iastach lepiej są zorganizowane, i 
więcej kosztują — to przeciw temu staje 
znowu ten wzgląd, że m iasta maja zawsze b a r ­
dzo poważną liczbę uczniów z sąsiednich gmin 
i muszą z tego powodu więcej w ydaw ać ua 
szkoły, chociaż ci sąsieazi do kosztów u trzy ­
m ania szkoły się nie przyczj niają.

Dalej należy do tej kategoryi reforma u s‘t a- 
w y  d r o g o w e j ,  k tó ra  z powodu nierówności 
obciążenia je s t zawsze przedmiotem licznych a 
s ł u s z n y c h  s k a r g .  1 zdaje się. że nie przy­
dadzą się tu na nic wszelkie sztuczne kombi- 
nacye, jakich próbowano, ale że trzeba będzie 
przyjąć podstawę najprostszą i najspraw iedli­
wszą: dodatek do podatków. Należą tu także 
obowiązujące przepisy o dostarczaniu podwód— 
należy zmiana sposobu poboru podatków  -— na­
leży niczem nieuzasadniony pobór opłat za 
wszelkie doręczenia sądowe, od których wolni 
są m ieszkańcy miast.

Co do spraw  w ychow ania publicznego i oświa­
ty, dwie przedewszystkiem  kw estye staną już 
teraz na porządku dziennym : P o l e p s z e n i e  
p ł a c .  n a u c z y c i e l i  l u d o w y c h ,  zwłaszcza 
w iejskich, zdaje się do w z g l ę d n i e  pomyśl­
nego załatw ienia zbliżać. Tegoroczny w niosek 
W ydziału krajowego, w porozumieniu z Radą 
szkolna krajową dla Sejmu przygotow any — 
podnosi s a m ą  p o d s t a w ę  całego systemu 
płac nauczycielskich, to je s t płace najniższej 
kategoryi nauczycieli ludowych. W iemv, że bę­
dą się odzywać głosy, lekceważące tę podw yż­
kę z 300 na 350 złr., że ją  uznają jako zupeł­
nie niedostateczną. W iemy, że i W ydziałowi 
krajowem u z Radą szkolną krajow ą i Sejmowi 
byłoby o wiele milej, gdyby można w tem pod­
wyższeniu płac pójść wyżej. Ale te w ładze i 
reprezentacye m u s  z ą się liczyć z linansowcmi 
stosunkam i kra ju  i z podatkowem  obciążeniem 
ludności — a z drugiej strony podwyższenie o 
50 złr. clfociaż wydaje się niklem , chociaż by­
łoby bardzo mało znaczącem dla kogoś, kto 
pobiera n. p. 800 złr. rocznie —  znaczy już 
coś dla tego, kto swoją skalę życia urządzał na 
stopę 300 złr. w ydatku. W reszcie, podwyższę 
nie samej podstawy, tego punktu wyjścia, z k tó ­
rego się poczyna system płac, — ma znaczenie 
bardzo poważne na przyszłość.

Lepsze płace nauczycielskie przyczynią się 
do zapełnienia tych szkół w iejskich, które 
z bi-aku nauczyciela świecą pustkam i, do ule­
pszenia tych, które nie mają. akwalifikowanego 
nauczyciela, zapobiegną d ezerc ji z zawodu nau 
czycieDkiego — sprawę, oświat}7 ludu pchną 
n a p n śd  Ale równocześnie trzeba pomyśleć o 
uągcawjń wveł;ow. nia pi?Jucznego w  jego śred 

j ni(j warstw ii - tej. z 1. 5rej wychodzi cała 
nasza inteligeueya rolnicza, przem ysłowa, urzę­
dnicza, k tóra kształci naszych lekarzy duszy - 
ciała, przyszłych profesorów, duchownych, leka­
rzy. Jest praw dziw ie niepojętein, ja k  można 
pogodzić nieustanne, od trzydziestu la t coraz 
głośniejsze i powszechniejsze skargi na naszą 
s z k o ł ę  ś r e d n i ą ,  z faktem , że je j organi- 
zacya już  dobiega do jubileuszu półwiekowego 
swego istnienia — tak ja k  niezrozum iałem  jest, 
jak im  sposobem wobec w yfażnego brzm ienia 
ustaw  konstytucyjny e h , które Sejmowi dają 
w ielki w pływ  na o rgan izację  szkół średnich, 
mógł Sejm zaniedbać tego niesłychanie w ażne­
go o przyszłości całej w tak  wysokim stopniu 
rozstrzygającego działu swoich autonomicznych 
upraw nień! Było k ilka w tej spraw ie zapę­
dów _  zawsze one się potem rozpływ ały  w ni­
cość. Mamy nadzieję, że tego roku rzecz ta 
będzie w Sejmie znowu poruszona, zarówno ze 
stanow iska zaniedbanych konstytucyjnych praw  
Sejmu, ja k  i ze stanow iska zawodowego. Oby 
z pomyślniejszym niż dotąd wynikiem!

Jeżeli w spraw ie podwyższenia płac nauczy­
cieli ludowych by ły  jeszcze w poprzedniej se­
s j i  sejmowej różnice zdań, k tóre —  ufamy — 
w nowej sesyi znikną .zupełnie, to w sprawach

k o n o m i c z n y c l i  ju ż  chyba różnic zasadni­
czych niema, odkąd w pierwszych dwóch la­
tach ubiegłego sześciolecia Sejm wszedł szcze­
rze na drogę polityki inw estycyjnej. Mogą już 
być tylko różnice zapatryw ań w kw estyi w ię­
kszej lub mniejszej nagłości jak ie jś  potrzeby, 
której Sejm m a zapobiedz, albo też w kw estyi 
sposobu w ykonania niem a różnicy w tem, 
iż z całą energią muszą być dalej prowadzone 
prace ju ż  rozpoczęto, a podjęte prace nowe, 
zm ierzające do tego* ażeby naszej proilukeyi 
rolniczej i przem ysłowej przyjść w pomoc tam, 

dzie siły  jednostek  nie starczą. Sejm dawno już  
zerw ał z tą  polityką ekonom iczną, k tó ra  całą 
spraw ę podniesienia produkcyi ekonomicznej po­
zostaw iała wolnej grze pryw atnych sił ekono­
micznych i wszedł na. drogę publicznej pomocy. 
N a drodze tej w ytrw ać się musi —: zachowując 
naturaln ie tę konieczną m iarę, ażeby społeczeń­
stw a nie wychowywać w mylnem w yobrażeniu, 
iż kraj czy państwo ma zrobić wszystko w za­
stępstw ie jednostek, którym  tylko przypadłaby 
rola spożyw ania owoców czynności państwowej. 
W ytrw ać się na niej musi tem bardziej, iż u 
nas dotychczas mniej się w tym k ierunku zro­
biło, niż gdzieindzej. i żc my pod względem 
siły naszej produkcyi ekonomicznej znacznie 
pozostaliśmy w tyle poza naszymi sąsiadam i. 
To w szystko zatem, co się rozpoczęło ku popie­
raniu rolnictwa, hodowli, przem ysłu rolniczego, 
melioraeyj, przem ysłu fabrycznego, rękodzielni­
czego i domowego, szerzenia fachowych wiado­
mości w tych w szystk’ch kierunkach — a cze­
go owocem powinno być p o d n i e s i e n i e  za-  
r o b k o w o ś c i  l u d u  w s i  i m i a s t ,  powinno 
być dalej prowadzone z w iększą jeszcze niż do­
tąd energią.

A obok tego — muszą być stworzone, a 
względnie polepszone ustaw odaw cze w arunki tej 
pracy. Jako  pierw szy w arunek taki uważam y, 
odnośnie do rolnictwa — w ydanie ustaw y k o- 
m a  s a  e y  j  n e j  i będących z n ią  w bezpośre­
dnim zw iązku ustaw7 o oczyszczeniu posiadłości 
leśnych z obcych kaw ałków , tudzież o uregulo­
w aniu, a względnie dzieleniu posiadłości wspól­
nie użytkow anych. B rak tych ustaw bardzo do­
tkliw ie uczuć się daje rolnictwru w uaszy m k ra­
ju, gdzie rozrzucenie p a n e l, do jednego po=ia- 
durz-a oaLżących. i,V itodRł OT&iicczuj ju ż  
granic i uniem ożliwia wszelką porządną 'gospo­
darkę, a krocie tysięcy morgów wspólnie uży­
tkow anych (pastw iska gminne!) oczekuje ku ltu ­
ry, bez której przedstaw iają one z każdym  ro­
kiem m niejszą dla naszej produkcyi waffość. 
Tu należy także nagląca potrzeba w ydania usta­
wy l a s o w e j ,  o k tórą  już  się k ilkakro tn ie  bez­
skutecznie upominano.

U chw alona przez Radę państwa ustaw a m e- 
1 i o r a c y j n a, jeżeli ma przynieść pożytek, w y­
m aga koniecznie, aby spraw ę kredytu  meliora 
cyjnego kraj w ziął w rękę, chociaż niestety 
ustaw a państw ow a zawiera tak  w ielkie błędy, 
iż urządzenie tego kredytu  przedstaw i bardzo 
znaczne trudności. K redyt na cele p a r c e l  a- 
c y j n e ,  połączony z bardzo czujną opieką nad 
przeprow adzanem i parcelacyam i ekonomicznemi, 
t. i. połączonemi z tworzeniem nowych osad — 
należy do najnaglejszych u nas spraw  ze wzglę­
du na to, iż z jednej strony da on możność 
oczyszczania ze zbyt w ielkiego zadłużenia w ię­
kszych folwarków w tych w ypadkach, w któ 
ryck przez pozbycie się części gospodarstw a 
można ratow ać resztę —  a z drugiej strony 
ułatw i nabyw anie ziemi tym  włościanom, którzy 
w swojej okolicy nabyć je j nie mogą, chociaż i 
ze względu na swą siłę pracy i na posiadanie

choćby skrom nego zasobu pieniężnego są wy- 
bornvm m ateryalem  na utworzenie średniej w ło­
ściańskiej w łasności. Tu wreszcie należy kwe- 
stya p o s i a d ł o ś c i  r e n t o w y c h ,  k tóra w na j­
bliższym ju ż  czasie stać się pow inna przedm io­
tem ustawodawczej pracy, naturalnie nie w tej 
bardzo wadliwej formie, jak ą  jej nadały  cofnię­
te przez nowy rząd projekty dawnego m inister­
stwa.

W szystkie te prace na polu wychow ania pu­
blicznego i podniesienia produkcyi ekonomi­
cznej —  w ym agają zw iększenia zasobów skarbu 
krajowego. D okonana w ubiegłem  sześcioleciu 
reg u lac ja  finansów krajow ych w ystarczyć mo­
g ła  i w ystarczyła tylko na to, ażeby uniknąć 
dalszego systemu corocznych pożyczek, który 
na c a ł y  kredyt krajow y najszkodliw icj oddzia­
ływ ał, szkodził finansowej reputacyi k raju , a 
zarazem narażał na w ielkie straty , zmuszając 
czasem do przedsiębrania operacyj finansowych 
w najgorszej chwili. Pow tóre w ystarczyła ta 
regulacya na to, ażeby bez nowych pożyczek i 
bez podw yższania dedatków  do podatków, po­
dołać temu zwiększeniu w ydatków , jak ie  nas 
w tych czasach czekało. Ten wzrost w ydatków  
wynosił w ostatniem  sześcioleciu okrągło 2 mi­
liony, a odnosił się praw ie całkow icie do pro­
dukcyjnych, inw estycyjnych w ydatków . Doko­
nane uporządkowanie finansów dozwoli nam  j e ­
szcze sprostać temu wzrostowi przez ja k ie  dwa 
lata, ale nie starczy na dalszą przyszłość, w 
której działalność reprezentacyi k raju  nie może 
się zmniejszyć, a samo szkolnictwo ludowe w 
granicach dzisiejszych ustaw  w ym aga coroczne­
go znacznego zw iększania w ydatku. A że o 
zwiększeniu dodatków do podatków  państwo 
wych nie może ju ż  być mowy —  przeto trzeba 
wejść na drogę, k tóra już je s t w W iedniu w ska 
zana, zapew nienia krajom  udziału w paustwo 
wych podatkach pośrednich. N a tej drodze znaj­
dziemy sojuszników we w szystkich innych pro- 
wineyach, które równie ja k  my walczą z tru ­
dnościami finansowemu Powtóre zaś —  łatw o
da się cyfrowo udowodnić, iż we wszelkich za­
siłkach ze skarbu państw a na różne cele pro­
dukcyjne, k raj nasz w porównaniu z m nemi i 
w stosunku do swoich w łasnych w ielkich w y­
siłków  finansowych, je s t .pokrzywdzony. Odnosi 
*ię to zarówno do szkolnictw a z a w o d o w e g o  prze- 
m; ulowego i rolniczego, ja k  i do spraw  regu
lacyjnych, m elioracyjnych i k o m u u iiae jjn y ch .
W najbliższej więc przyszłości trzeba wytężyć 
staran ia , ażeby przez uzyskanie w iększych za­
siłków  przyjść w pomoc skarbow i krajowem u, 
a w usiłow aniach tych Sejm i W ydział krajow y 
znajdą niew ątpliw ie silne poparcie w w iedeń­
skiej reprezentacyi naszego kraju.

W przededniu otwarcia pierwszej sesyi no­
wego sześciolecia sejmowego dobiegliśm y do 
końca naszych uwag. Staraliśm y się zachować 
w nich możliwie zupełną bezstronność i przed- 
miotowość, gdy mówiliśmy o ostatnich wyborach 
do Sejmu i o tych w szystkich piądach, które 
się przy nich u jaw niły. Pragnęliśm y z tych w y­
borów wysDuć naukę na przyszłość: co czynić, 
a czego unikać, ażeby to, co w ruchu wybór 
czym było zdrow e i co przedstaw ia zarodki do 
bre na przy szłość, było dla tej przyszłości ja k  
najlepiej w yzyskane, a to, co chorohliwem było 
i szkodliwem. żeby mogło co rychlej zniknąć 
z widowni naszego publicznego życia. Ku je ­
dnemu i drugiem u celowi wiodą nas pizede- 
w szystkiem  te środki, które w z m a c n i a j ą

s p ó j n i ę  s p o ł e c z n ą ,  a z tych pierwszorzę- 
dnem je s t u s u n i ę c i e  w s z e 1 k i e j  n i e s p r a ­
w i e d l i w o ś c i  z naszego ustaw odaw stw a, z na­
szych urządzeń, z naszego życia publicznego. 
I  te spraw y też staw iam y na pierwszym planie 
program u działan ia Sejmu w rozpoczynająeem  
się sześcioleciu, pewni, że spraw y szkolnictwa, 
zwłaszcza ludowego * podniesienia ekonomicznej 
produkcyi, nietylko m e zejdą z porządku dzien­
nego. ale jeszcze z w iększą niż dotąd energią 
będa ujęte w ręce reprezentacyi kraju . Nie w ąt­
pimy, że nieliczny w Seimie obóz dem okraty­
czny uczyni wszystko, co do mego należy, aże- 
iy  swojej podstawowej zasadzie, zasadzie sp ra­
wiedliwości w u rząizen iach  publicznych, zape­
wnić zwycięstwo. K onserw atyw na zaś większość 
naszego Sejm u— oby nigdy nie zapom niała, że 
nie ta  większość stale sobie zapew nia rządy, 
która zawsze o tem myśli, jak iem i środkam i 
sztucznej organizacyi, albo naw et przym usu, u- 
trzym ać się zawsze u steru, uie ta, k tóra  wobec 
„inaczej m yślących11 zam yka się w swoje! eks- 
kluzywności i zwalcza ich t y l k o  liczebną swo­
ją  przew agą —  ale ta, k tó ra  stara się o to, 
aby d l a  k r a j u  j a k  n a j w i ę c e j  z r o b i ć  
d o b r e g o ,  a s p r a w i e d i i w e t o  p o s t ę p o ­
w a n i e m  ł a g o d z i ć  o s t r z a  r ó ż n i c ,  i s t n i e ­
j ą c y c h  w k r a j u  i w j e g o  r e p r e z e n t a ­
c y i .

Tadeusz Romanowiez.

Kwestya kobieca na Węgrzech.
W ęgierski dziennik urzędowy ogłosił dnia 24 

b. m. rozporządzenie m inistra ośw iaty dra W l a s -  
s i e s a do senatów akadem ickich w Budape­
szcie i K lausenburgu , w którem  omawia dopu­
szczenie kobiet do studyów na w ydziałach filo­
zoficznym i lekarskim . M inister om awia przy- 
tem kw esiyę kobiecą w sposób godny uw agi. 
Rozporządzenie p rzy p o m in a , że zm iana stosun­
ków społecznych i utrudnienie w alki o by t zm u­
sza coraz więcej kobiet należących do sfer wy- 
kształceńszych brać udział w tej walce i spo­
kój życia rodzinnego zamieniać na mozolna pra 
cę  u a  chleL. 7, rozszerzenie >n wy kształcen ia  ko­
biet otw arły  się im także takie stanow iska k tó -  ’ 
re w ym agają naukowego przygotow ania, a Kto 
re przedtem zajmowali w yłącznie mężczyźni. 
Każdy w ie , że w ydało to pomyślne rezul 
taty.

Z pomnożeniem liczby kobiet w ykształco­
nych i należących do lepszych klas społeczeń­
stw a, zdobyło sobie również coraz więcej uzna­
nia zapatryw anie, że szczególnie uzdolnione ko- 
k iety  nie mogą zadowolnie się powołaniem opar- 
tem na niższym stopniu w ykształcenia i wyma- 
gającem  mniejszego zasobu wiedzy. Tem  tłóma- 
czy się, że kobiety  nierdy nie p rzestały  żądać, 
aby państwo otw arło im dostęp do zawodów 
naukowTTch w ściślejszein znaczeniu tego słowa 
i któżby nie czuł, że z a s a d n i c z e  i ścisłe 
w ykluczenie kobiet c d  p e w n e j  c z ę ś c i  nau­
kowych zawód ów je s t  jed n ą  z wbelkich nauko­
wych niesprawiedliwości i k rz y w d , które 
nie przynoszą chluby cyw ilizacyi. W praw dzie 
natura kobiety przeznacza j ą  do życia, rodzin­
nego. Jednakow oż doDUszczenie szczególnie uzdol­
nionych kobiet do zawodów naukow ych nie 
przeszkodzi im nigdy spełnić pow ołania kobiety 
i w ykonyw ać kobiece cnoty. P rzew ażna część 
kobiet będzie również w przyszłości upatryw ać 
zadanie swego życia w w ypełnieniu swoich ro-

W  P U SZ C Z Y .
Obfita , zimna ro s a , jak  szron bieliła  się na 

murawach i błyszczała na igłach Świerków, w y­
stawionych na słońce. Z nieruchomej powierz­
chni jeziora usuwał się tum an nocny, ciągnąc 
za 'bą coraz przejrzystsze welony, i szedł ró­
wne po reglach, okrytych lasam i. Na wodzie, 
w m iarę ustępow ania mgieł, poczęły w ynikać 
barw y przeróżne: u brzegów pły tk ich , oblanych 
powodzią wczesnego słońca, jaskraw o zielone, 
ua głębiach fioletowe, porznięte przechiwnemi 
brózdąmL gdzie m aleńkie, połyskujące falc zda­
w ały się pieścić jedne z drugiem i, — u samego 
jiodnóża gór i w cieniach leśnych — czarne 
złowrogo. Ze szczytów śuieżnych turni, wciąż 
jeszcze zawalonych nieprzejrzanem i kłębam i o- 
hłoków , co chw ila sfruw ały m ałe, pierzaste, za­
rum ienione chm urki i uciekały z tych okolic 
posępnych, niesione przez ciepłe w ietrzyki.

Rudolf \o n  Spcerbach zatrzym ał konia p ra­
wie na samej kraw ędzi wysokiego płaskowzgó- 
rza i, puściwszy z rąk  lejce, patrzał uważnie 
na krajobraz, , u stóp jego roztw arfy. N a lewo 
wznosił się szęzyt Hoclietzel, na prawo biegły 
falowate garby  przełęczy, w tyle sta ła  jed n o ­
stajna, św ierkewa, głuchoniem a puszcza Scliwy- 
tz’u, w dole -ęanatowemi kępam i i smugami 
ciągnęły się la ty  , zbiegające po dziwnie poszar­
panych tarasur-ł podgórza aż do wód jeziora, 
rozlanych **^J"So ak okiem sięgnąć. — Koń 
strzygł uszami ł | m ierzył wprawnem  okiem dróż­
k ę , ' eo gdz’euhlgdzie ukazyw ała się w nizinie 
między drzewun podobna do białej tasiem ki 
OsDożna jego miga próbow ała k ilkakro tn ie  stą 
pać po miękkimi murawie, ale rycerz szarpnął 
za cugle i osadzu /now u na miejscu swego ulu­

bieńca. — Daleko, u podnóża dużej grupy Alp 
glerneńskich widać było zameczek Mtirtschen- 
stein ze śpiczastą jego  wieżą, szarzejącą pośród 
ciemnej zieleni.

Nie o spoczynku jed n ak  w swem kam iennem  
gnieżdzie m arzył w owej chwili rycerz zamy­
ślony. S tanął na strzemionach, w słuchał się ba­
cznie w ciszę górską, przejrzał raz jeszcze szcze­
gółowo całą okolicę, a potem zawrócił na miej­
scu, w jechał w las i ruszył wprost na przełęcz. 
Koń pobiegł szybko. Hełm jeźdźca połyskiw ał 
na słońcu, padającem  już  między drzewa, długi 
miecz dźwięczał, trzaskając się o strzemię i o- 
strogę. Ten hełm  i ten miecz byli to starzy, a 
ulubieni towarzysze w ypraw  Rudolfa z Miirt- 
schensteinu. Z ojca na syna przechodził dzie­
dzictwem w jego rodzie hełm stary, roboty pro­
stackiej, pokazujący dokładnie k sz ta łt czaszki 
prapradziada rodu Speerbachów, zwanego K u­
dłatym  Niedźwiedziem z Gaster. — W tyle od 
szczytu w linii praw ic prostej spadająca m iała 
ta  gruba przyłbica na przodzie wycięcie szero­
kie i zupełne, od brwi aż po szyję. Zniosła ona 
niem ało uderzeń m łota, pocisków kam ienia, n ie ­
jedno potężne cięcie miecza, a przecież ani je­
dna pod nią czaszka nie pękła, — to też Ru­
dolf nad najpiękniejszy m edyolański rynsztunek 
przek ładał j ą  i nosić lubił, niby zakład bezpie­
czeństwa. Ja k  zwykłe, tak  i dnia tego m iał na 
sobie tylko kaftan ze skóry grubej, lecz pięknie 
w ypraw nej, na nim lekką, drucianą koszulę, ua 
nogach spodnie z pospuli.ej skóry i chodaki, o- 
zdobione długiem i ostjogam i. U siodła jego  wi­
siał przymocowany Lik prosty w postaci k rzy­
ża, sajdak skórzany zj: strzałam i i topór wielki 
z okrągłym  obuchem. Pomimo bowiem, że Ru­
dolf b łąk a ł się tera; po lasach i górach zupeł­
nie bez celu, to przeei"/ nie zapom inał, że ja­

kiś wóz kupiecki przekradać się może w ustron­
nej dolinie, albo może wypaść na stromych gó­
rach spotkanie z pastuchem, unikającym  płace­
nia haraczu —  i dlatego to broń niezbędną miał 
przy sobie.

Koń kłusem  w biegł na szez jt przełęczy. W iła 
się tam ścieżynka przez kozy w ydeptana w mo­
krej glebie, okrytej szorstkiem i traw am i. Po 
obu zboczach s ta ły  w ielkie, starodrzew ne św ier­
ki, obwieszone siwemi mchami. Tu i owdzie 
straszliw e górskie w ichry, w ysiepaw szy z gleby 
w ielkie drzewo, zw aliły  je  szczytem na dół 
i w ydarły  ogromny w ykrot, sterczący zeschłe- 
mi korzeniam i. Gdzieniegdzie szem rały małe 
strum yczki, biegnąc z pośpiechem do jak ie jś  
urwistej kraw ędzi, z której rzucały  się na oślep 
siklaw ą w głębokie rozpadliny z dzikim szu­
mem

Już od dwu tygodni baron z M tlrtschensteinu 
wmłęsał się w tych miejscach. W łaśnie przed 
dwoma tygodniam i zdarzył mu się w ypadek 
niezwry k ły . Pewnego razu spał i \e  dnie w na - 
większej izbie swego zam ka. Dość. już  długo 
padały deszcze naw alne i m żyły rozleniwiające 
człow ieka siąpawice. Owego dnia R udolf był 
senny od rana, to też, uie w ychylając sie wcale 
na świat, w ysłał ty lko kilku  ciurów z przy­
wódca Radlobem na czele dla zebrania daniny 
od pastuchów, których w taki czas najłatw iej 
było podejść, ótoczyć i zmusić do w ydania na­
leżności. Z tw ardego snu zbudziły go nagle 
szmery i szepty. Zerw ał się szybko, usiadł na 
posłaniu i, przetarłszy oczy, zobaczył w kącie 
izby obok szerokiego komina młodą dziew czy­
nę, która siedząc na kam iennej podłodze, pa­
trza ła  na niego wielkiemi oczami.

Przez okrągłe szybki z grubego, zielonego 
szkła, wpraw ione w ołow iane ram y w padało

do stancyi tak  mało pochmurnego św iatła , że 
Rudolf ledwie mógł rozpoznać rysy swego go­
ścia. Domyślił się wszakże, co to znaczy. Ulu­
bienice jego, Radlob, bardzo często, razem z w y­
dartym  podatkiem ; przywoził z wycieczki po­
dobną zdobycz, w ykradzioną w nocy z pastu­
szego sz a ła su , albo jak  bydlę schw ytaną na a r­
kan. Baron stanął przy dziew czynie i zaraz 
podniósł ją  w rękach z ziemi. Zaśm iał się ra­
dośnie na całe gardło, pociągnąwszy j ą  s iłą  do 
św iatła  i zobaczywszy dobrze jej tw arz cudną, 
praw ie czarną, opaloną w w iatrach górskich, 
jej w ielkie czarne oczy, w ym aerw szy je j piersi 
m ałe i tw arde, ja k  ja b łk a , i mięśnie rąk  tęgie, 
jak  skręcone liny. M iała, obyczajem dziewek 
pastuszych, w łosy w ysm arowane sadłem i sple­
cione na głowie w duże węzły. B y ła  pół naga. 
bo knechty, chw ytając ją , wiążąc postronkam i 
i wlokąc uw iązaną przy koniu, podarły  na niej 
kaftan z niew ypraw nej, włosem na v ierzch 
wywróconej skóry i spódnicę z grubej wełnianej 
tkan iny . Na odgłos śmiechu pana Radlob uchy­
lił drzw i i stanął na progu, w yszczerzając zęby. 
Rudolf m achnął na niego ręką i zagadał do 
dziewczyny- Nie zrozumiała go wcale i zaczęła 
z krzykiem  co¥s mówić w narzeczu Romanów, 
potomków wojsk cezarowych, którzy z.amicszku- 
ją sioła pasterskie na wzgórzach, otaczających 
dolinę, G aster. Jej rzymski profil, w spaniałe o- 
czy i krew kipiąca pod tą śniadą skóra zaczęły 
go upajać, łyjfedy tak  na nią patrzał z zachw y­
tem. nagle jednym susem rzuciła się na niego, 
złożywszy pięści, /.waliła go w piersi i rzuciła 
na posłam  i, a potem jednem pchnięciem potę­
żnego ram ienia w yłam ała z ram okno i ehc:ała 
skoczyć na w ybrukow any dziedziniec. Skcro, 
pochwyciwszy ją w porę, zam ierzył się do o- 
głuszenia jej mocnym ciosem, niesnodziowanie

w strzym any został przez je j spojrzenie. Spojrze­
nie to zdaw ało się przebijać go na wskróś, ja k  
pchnięcie sztyletu. O garnęła go raptem  niechęć 
do tej dziewki. Odwrócił się od niej i w ahał 
przez chwilę. Później k rzy k n ą ł na Radloba, że­
by mu natychm iast siodłano konia. Ja k  tylko 
podkowy zadźw ięczały na bruku, w ziął dziew­
czynę mocno za ram iona, sprow adził ze scho­
dów, przyw iązał sznurem do siodła, w skoczył 
na koń i w yjechał za bram ę. Jad ąc  tak , ani 
razu na nią nie spojrzał. Dopiero stanąw szy 
w dolinie Lóntschu zwrócił na nią spojrzenie. 
Nie spuszczała z oka, ani jego, ani topora b ły ­
szczącego u 8’odła. Jej okrągłe, śniade bark i 
drżały  ciągle, zęby białe, ja k  k ły  wilcze szczę­
ka ły  i pot kroplam i sta ł na czole. W  w ąskiej 
szyi doliny, Rudolf odwiązał nieznacznie linkę 
od siodła, koniec je j odrzucił i zatrzym ał ko­
nia. D ziew czyna patrzała  na każdy jego  ruch 
z podelba i trzęsła się jeszcze bardziej, jak b y  
w oczekiwaniu, że teraz w łaśnie w yrw ie z nie- 
nacka topor i rozwali je j głowę. Skoro jednak  
spostrzegła, że Rudolf siedzi na koniu bezczyn 
nie i wcale na nią nie patrzy, skokiem  znala­
zła się w gęstych zaroślach olszyny. Po chwili 
rycerz w idział już ty lko ślad je j stóp na piasku 
ścieżyny i kołyszące się ga łązk i zarośli, w któ­
rych sit; sk ry ła . Z djęła  go w tedy zabaw na cie­
kawość zobaczenia, dokąd też p o sz ła .. Zsiadł 
z koma i i; prowadząc go za uzdę, szukał z u- 
śmiecb°m jej śladu: pomimo je d n a k , że miał 
w praw ę niem ałą w tropieniu zwierza i ludzi, 
nic znalazł żadnego znaku . którvby mu w ska­
zał kierunek jej ucieczki. rócił w tedy ua dro­
gę , wskoczył na siodło i powrócił do siebie.

(Dok n a s t ).
M aurycy Zych.
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dzinnych obowiązków. Również te kobiety, któ 
re poświęcą się naukow ym  zawodom, nie dozna 

j ą  przeszkody w w ypełnieniu obowiązków swo 
ich w  kole rodzinnem.

M inister iest przekonanym , że dopuszczenie 
kobiet do nauk usunie, a w każdym  razie zła 
godzi zarówno pod względem  społecznym  ja k  
pod względem m oralnym  szkodliwe stosunki 
k tóre powodują, że przy zaw ieraniu związków 
m ałżeńskich zamożność je s t  bardzo często wy 
łącznym  motywem, i uboga, choć osobiśeie pot 
każdym  względem w ybitna kobieta, byw a wy 
kluczoną od udziału w życiu rodzinnem . Później 
ko Dieta tak a  będzie m ogła pomagać mężowi w 
utrzym aniu rodziny. N astępnie m inister przypo­
m ina działalność w ęgierskich kobiet na polu 
sztuki i literatury  i powołuje się na królew skie 
postanow ienie z 18 listopada b. r., dopuszczają­
ce kobiety od w ypadku do w ypadku do nauki 
na w ydziałach filozoficznym i m edycznym , oraz 
na kursie farm aceutycznym .

G łów ny cel, do którego dążyć należy, leży w 
tern, aby kobietom o w ybitnej inteligencyi, po­
siadającym  uzdolnienie do naukowej karyery  
nie zam ykać drogi do zawodu, w którym  mogą 
ludzkości oddać usługi, a sobie samym zapewnić 
byt, przedew szystkiem  jak o  lekarze dla chorób 
kobiecych i dziecinnych, ja k  tego dowodzą li­
czne przyk łady  za granicą. Niemniej je s t to ko­
nieczną i nieunJkn ’oną potrzebą pedagogiczną, 
aby  nauczycielki w wyższych szkołach dla 
dziew cząt i w sem inaryach nauczy< ielskieh po­
siadały  lepsze kw alirikacye niż dotychczas. M i­
nister zastrzega się jednak równocześnie, że 
przy m ęskich gim nazyach i szkołach realnyeh 
nie należy kobiet m ianować nauczycielami. -

Rozporządzenie zaleca zatem senatom uniw er­
syteckim , aby podania kobiet o przyjęcie wraz 
z opinią senatu przedk ładały  każdym  razem mi­
nisterstw u do załarw iem a. Przez odpowiednią 
ścisłość przy egzam inach dojrzałości, przez usu­
nięcie uwolnień od zdaw ania egzam inów z po 
jedyńczych  przedmiotów i in n y c h , dla nauki 
szkodliw ych uw zględnień, spodziewa się m ini­
ster zam knąć drogę ambieyom, nie m ająeym  pod­
staw y.

Hrabia Tołstoj o ksestyi polskiej.
Przed paru miesiącami pojaw ił się w mie 

dęczniku rosyjskim  Siew iernyj W e s tn ik  zajm u­
jący a rty k u ł pod ty tułem : „Ideały  religijno- 
polityczne narodu polskiego-1 pióra M. Ursyna. 
Poniew aż z a rty k u łu  tego, ze względów cenzu­
ry , w ykreślono wiele ustępów, przeto autor po­
stanow ił w ydać go w całości poza granicam i 
Rosyi. Równocześnie zwrócił się do hr. Leona 
T o ł s t o j a  z prośbą, by użyczył praey tej sw e­
go moralnego poparcia w formie jak iegoś w stę­
pu, zw łaszcza, że a rty k u ł ten do tykał kw estyi, 
tak  blisko interesującej autora rozpraw ki „Pa- 
tryotyzm  i chrześcijaństw o14. P. U rsyn, powołu- 
jąo  się na znane poglądy hr. Tołstoja, potępia­
jące patryotyzm  w imię chrześcijaństw a, dom a­
g a ł się uznania dla patryotyzm u polskiego, „m a­
jącego na celu obronę zagrożonej w iary i j ę ­
zyka ojczybtego. W odpowiedzi na to otrzy­
m ał p. Ursyn od hr. Tołstoja obszerny list, 
k tó ry  zamieścić ma jak o  wstęp w swej broszu­
rze". R edakcya Czasu, o trzym ała ten list rosyj­
skiego pwarza jeszcze przed puszczeniem go 
w św iat i zan ieszcza go w całej rozciągłości. 
L ist ten ze w zględu na stanow iko autora w  sdo- 
łeczeństw ie rosyjskiem  i w literaturze europej­
skiej ma olbrzym ią doniosłość m oralną, nie przy­
taczam y go jednakże dosłownie, ponieważ 
w znaoznej częśc’ zaw iera znane już dobrze 
naszym  czytelnikom  paradoksalne poglądy au 
tora, przytaczane przezeń na potępienie patryo­
tyzm u; natom iast pow tarzam y w całości w szyst­
k ie te  ustępy, w których autor po raz pierwszy 
w ypow iada swe zapatryw anie na politykę ro­
sy jską w ziemiach polskich. Ł atw o było prze­
widzieć, że pisarz tak  głęboko przejęty zasa­
dam i chrześcijańskiej miłości, jakim  je s t  hrabia 
Tołstoj, p o t ę p i a  s t a n o w c z o  i z n a j w y ż -  
s z e m  o b u r z e n i e m  p o s t ę p o w a n i e  o- 
k r u t n y c h  i d z i k i c h  w ł a d z  r o s y j s k i c h  
z P o l a k a m i .  Podziwiać wszakże i wielbić 
należy m oralną odwagę, konsekw en cyę i nieza­
leżność, z jak ą  hr. Tołstoj w ypow iedział swe 
zaam e publioznie o kw esty ' polskiej Zapewne, 
że nie wielu je s t jeszcze tak  św iatłych i tak  pod­
niośle m yślących przedstaw icieli inteligencyi 
rosyjskiej, k tórzyby zdolni byli wznieść się do 
tak  niezależnego sądu o kwestyi tej natury . 
Ale i ten odosobniony głos nie przebrzm i za­
pew ne bez w pływ u w społeczeństw ie rosyjskiem , 
które głęboko czci i poważa hr. Tołstoja, jak o  
m yśliciela i działacza społecznego.

Hr. Tołstoj, jak  wiemy, potępia w zasadzie 
patryotyzm . Zdanie to w ytw orzył sobie przew a­
żnie z obserwacyi obja wów szowinizmu narodo­
wego i tych brutalnych gw ałtów , dokonyw anych 
n Rosyi w imię patryotyzm u; ale uogólnił swój 
pogląd i nadał mu tło filozoficzne. Staw ia on 
na miejsce patryotyzm u zasadę tak  wzniośle i 
tak  bezwzględnie zrozumianej miłości chrześci- 
lańskiej. że obejmuje ona w szystkie szlachetne 
czyny i myśli, w ypływ ające u ludów i jedno­
stek  z pobudek patryotyzm u. Sam jed n ak  hr. 
Tołstoj przyznaje, że kto by nie chciał chrześci­
jań stw a , m usiałby przynajm niej w ielbić patryo­
tyzm. Z bezwzględnie filozoficznego stanow iska 
je s t  w tern może część praw dy; ale ponieważ 
ludzie i narody dalekiem i są od zasad bezw zglę­
dnej miłości chrześcijańskiej, w prak tyce więc 
niesłusznem  i nieopatrznem  byłoby ganić pa­
tryotyzm  w przypuszczeniu , że chrześcijaństw o 
go zastąpi, ponieważ w dziejach i w życiu 
w spółczesnem  p a try o ty zm , zwłaszcza u ludów 
uciem iężonych, je s t pobudką i bodźcem do czy­
nów szlachetnych i w ielkich, a przystępniej­
szym je s t  dla o g ó łu . niż tak  wzniosłe i bez­
w zględne pojmowanie miłości chrześcijańskiej, 
do jak iego  doszedł hum anitarnie oświecony i 
głęboko m yślący pisarz rosyjski.

Tołstoj, w ychodząc z zasady bezwzględnej 
miłości bliźniego; tw orzy system, k tóry  możnaby 
nazw ać e w a n g i e l i c z n y m  n i h i l i z m e m ;  
w  imie w ielkiej bezwzględnej zasady burzy in ­
s ty tu c je  ludzkie i ludzkie idee, mające wzglę­
dną wartość i dochodzi do zaprzeczenia dziejów 
i państw a. Ale ua tym  padole, gdzie miłość

bliźniego nie je s t wszechmocną, gdzie sprzeczno­
ści interesów  i antagonizm y narodowe tak  si’- 
nie w ystępują, względne wartości m ają olbrzy­
mie znaczenie, i tu bierze swe źródło dziejowa 
potęga i narodowe^ znaczenie patryotyzm u. Po 
gląd  Torstoja należałoby w ten sposób zmody 
fikować, że patryotyzm  wielkim  jest, gdy opro­
m ienia go m iłość chrześcijańska, potępienia go­
dnym , jako objaw szowinizmu i nienawiści. T ak  
też pojmuje patryotyzm  naród polsai, ktorego 
hasłem : „Bóg i O jczyzna-*.

L ist hr. T o ł s t o j a ,  datow any z J a s n e j  
P o l a n k i  10 w rześnia 1805 roku, zaczyna się 
od następujących słów:

„L ist pański otrzym ałem  i zabrałem  się po­
spiesznie do czytania pańskiego a rtyku łu  w 
Sietciernym W iestniku. W dzięczny jestem  Panu 
za zwrócenie uwagi mojej na powyższy a rtyku ł. 
Je st on bardzo piękny; dow iedziałem  się zeń o 
w ielu rzeczach nowych dla mnie i pocieszają­
cych. W iedziałem  ju ż  coś o Mickiewiczu i To- 
w iańskim . Lecz ich nastrój religijny przypisy­
w ałem  wyjątkow ym  właściwościom tych dwóch 
w yjątkow ych ludzi. Z pańskiego zaś artyku łu  
dow iedziałem  się, że on> byli tylko protoplasta­
mi ruchu praw dziw ie chrześcijańskiego, dotąd 
trw ającego w Polsce, wzruszającego do głębi 
swą podniosłością i szczerością, a spowodowa 
nego uczuciem patryotyeznem ."

N astępnie hr. Tołstoj broni swych zasad wy 
powiedzianych w broszurze: „Patryotyzm  i chrze­
ścijaństw o" i tak  dalej pisze:

„ T e  s t r a s z n e  g w a ł t y ,  j a k i c h  s i ę  d o  
p u s z c z a j ą  d z i k i e ,  g ł u p i e  i o k r u t n e  
w ł a d z e  r o s y j s k i e  n a d  w i a r ą i j ę z y  
k i e m  P o l a k ó w ,  w y s t a w i a n e  s ą  j a k o  
p o w ó d  p a t r y o t y e z n e j  d z i a ł a l n o ś c i .  
Lecz j a  tego nie widzę Dlatego, aby się na te 
gw ałty  oburzać i przeciwko nim ze wszeeh sil 
występewać, nie trzeba być ani Polakiem , ani 
patryotą, lecz tylko chrześcijaninem .

„W  danym  w ypadku, j a  n a p r z y k ł a d ,  
n i e  b ę d ą c  w c a l e  P o l a k i e m ,  g o t ó w  j e  
s t e m  i ś ć  w z a w o d y  z k a ż d y m  P o l a ­
k i e m  c o  d o  s t o p n i a  w s t r ę t u  i o b u r z ę  
n i a  n a  t e  g ł u p i e  ś r o d k i  r o s y j s k i c h  
f i g u r  r z ą d o w y c h ,  j a k i c h  o n e  u ż y w a ­
j ą  p r z e c i w k o  w i e r z e  i j ę z y k o w i  P o ­
l a k ó w ;  r ó w n i e ż  g o t ó w  j e s t e m  i ś ć  w 
z a w o d y  c o  d o  c h ę c i  p r z e c i w d z i a ł a n i a  
t y m  ś r o d k o m  i to nie dlatego, ażebym  ko­
chał katolieyzm  więcej, ja k  inne w iary, lub ję ­
zyk polski więcej, jak  inne języki, lecz d la te­
go, że staram  się być chrześcijaninem . I d la te­
go, aby czegoś podobnego nie było ani w P o l­
sce, an i w Alzaeyi, ani gdzieindziej, należy się 
starać nie o rozhudzanie patryotyzm u, lecz o 
rozszerzanie chrześcijaństw a.

„Jeżeliby ktoś tw ierdził, iż me chrześcijań­
stw a, to w takim  razie można wielbić patryo­
tyzm ; lecz skoro tylko uznajem y potrzebę cbrze 
śu jań stw a , a przynajm niej w ynikającego z nie­
go poczucia równości ludzi i poszanow ania dla 
godności ludzkiej, to w tym ostatnim  w ypadku 
niema ju ż  m e jsca  dla patryotyzm u. Mnie za 
dziw ią przytem  głów nie ta  okoliczność, dlacze 
go obrońcy patryotyzm u uciśnionych narodów 
(chociażby usiłowali go przedstaw ić w postaci 
najdoskalszej i najsubtelniejszej) nie chcą w i­
dzieć tego, jak  szkodliwym  jest. patryotyzm  dla 
ich w łasnych celów.

im ię czego popełniały  się i popełniają 
w szystkie te gw ałty  nad językiem  i w iarą w 
Polsce, w k ra ju  nadbałtyckim , w Alzaeyi, nad 
żydam i w Rosyi — wszędzie, gdzie takowe 
m iały lub mają miejsce ? Tylko w imię tegoż 
samego pairyotyzm u, którego Pan bronisz.

„Spytaj Pan naszych dzikich rysyfikatnrów 
Polski, kraju  N adbałtyckiego i F in landyi, spy­
taj ciemiężycieli żydów, dlaczego robią oni to, 
co robią ? Oni odpowiedzą Panu , iż czynią to 
dla obrony ojczystej w iary  i języka; powiedzą, 
iż gdyby teeo nie czynili, co czyn a, to na tem 
ucierp :ą w iara  i ję z y k  ojczysty: Rosyanie spol­
szczą się, zniemczą się, lub zżydzieją.

„Gdyby nie is tn ia ła  nauka o patryotyzm ie, 
jako jak im ś dobrym objawie, nie byłoby tylu 
udzi n ikczem nych , którzy u schyłku w ieku 

X IX  w ażyliby się na te w strętne czyny, jak ich  
obecnie się dopuszczają.

„Teraz nawei uczeni— u nas najdzikszym  prze­
śladow cą w iary je s t były  profesorj(mowa oozj w i­
ście o Pobiedonoseewie; red .)— m ają punkt
oparcia w patryotyzm ie. Oni znają historyę, oni 
w iedzą dobrze, j a k  bezużytecznenii są wszelkie 
okropności ucisku w iary i języ k a : lecz, dzięki
doktrynie p a try o ty zm u , szukają w nim uspra­
w iedliw ienia dla swych czynów. Patryotyzm  do­
starcza im punktu  oparcia , chrześcijaństw o usu­
wa go z pod ich nóg."

Autor porów nyw a z kolei objawy patryotyzm u 
z objawami egoizmu osobistego i s ą d z i, że nie 
należy pielęgnować w ludziach tego narodowego 
egoizmu.

„Troszczyć się nam należy — mówi T o ł­
stoj —  nie o p a try o ty zm , lecz raczej o to, aby 
wnieść w sferę życia codziennego to światło, 
które w nas istnieje; przekształcić to życie i 
zbliżyć je  do tego ideału , k tóry  stoi przed na 
mi Ideałem  z a ś , stojącym  w naszych czasach 
przed każdym  człowiekiem  , oświeconym praw- 
dziwem św iatłem  nauki Chrystusowej, nie je s t 
w skrzeszenie Polski, Czeeb, Irlandyi i Armenii, 
lub zachowanie jedności i potęgi R osyi, Anglii

Niemiec, lecz przeciw nie zniszczenie tej jedno­
ści i potęgi Rosyi, Anglii, Niemiec i innych 
jaństw ; zniszczenie tych antichrześcijańskich, 

opartych na przemocy konglom eratów, zwanych 
państw am i, a stojących na zaw adzie dla wszel­
kiego istotnego postępu i będących źródłem 
cierpieoia dla pokonanych i uciskanyeh naro­
dów i wszelkiego złego, jakie trapi dzisiejszą 
ndzkość?..."

Zdaniem hr. Tołstoja, da się to osiągnąć nie 
za pomocą patryotyzm u, lecz za pomocą miłości 
chrześcijańskiej.

Sprawy sejmowe.

W ydział krajow y przedłoży Sejmowi w nad­
chodzącej sesyi projekt u s t a w y  o s t o s u n ­
k a c h  p r a w n y c h  s z p i t a l i  p o w s z e c h ­
n y c h  i p u b l i c z n y c h  w kra ju  naszym , w y­
chodzą 3 z założenia, że dotychczas w dziedzi­

nie szpitalnictw a obowiązujące ustaw y, ja k :  usta­
wa o nadzorze nad szpitalam i, o radach szpi­
talnych i o pokryw aniu kosztów leczenia ubo­
gich, nie w yczerpują jeszcze dokładnie wszyst 
kich praw  i obowiązków czy to k raju , ezy po 
w iatu, czy gm iny wobec szpitala, m ianowicie 
co do obowiązku ponoszenia kosztów budowy.

Zaraz w piei wszym paragrafie swego proje 
k tu  usuw a W ydział krajow y mylne m niem anie 
jak o b y  szpitale uznane za powszechne i publi 
ezne p rzestały  być zak ładam i gm innem i lub po- 
wiatowemi. W edług  projektu ustaw y s/p italam i 
powszechnemi i publicznemi są te zak łady  le­
cznicze, k tóre przez w ładzę państw ow ą za takie 
uznane zostały, a mogą być: albo krajow e, t j .  
przez Sejm za krajow e uznane, albo powiatowe, 
k tóre w moc uchw ały reprezentaeyi powiatowej 
założone, lub w zarząd W ydziału  powiatowego 
objęte zostały; wreszeie gm inne, którem i dotąd 
gminy adm inistru ją, lub które w przyszłości 
rada gm inna za zak łady  gm inne uzna.

Szpitale, uznane za powszechne i publiczne, 
mają się utrzym yw ać sam oistnie z w łasnych do 
chodów.

Poniew aż rady szpitalne, wprowadzone w ży­
cie ustaw ą krajow ą z r. 1870, po 25-letniem 
doświadczeniu, nie odpow iedziały —  zdaniem  W y 
działu  krajow ego —  oczekiwaniom , ja k ie  Sejm 
do nich przyw iązyw ał, przeto W ydział krajow y 
WDOsi zaniechanie ich na przyszłość, a w ich 
m iejsce prouonuje ustanow ienie dla każdego szpi 
ta la  delegata W ydziału kraj.

D yrektorow ie, lekarze i urzędnicy szpitali 
powszechnych i publicznych są —  w edług pro- 
je k ra  ustaw y —  urzędnikam i tego zak ładu  , w 
którym  pełn ią  s łu ż b ę , a W ydział krajowy sto­
sować do nich będzie analogicznie ustaw ę dla 
służby krajow ej. Będą mieli zatem praw o do 
em erytury, a wdowy i sieroty po nich prawo 
do zaopatrzenia.

W  szpitalach krajow ych m ianuje dyrek tora 
cesarz na przedstaw ienie W ydziełu krajowego, 
zaś lekarzy  i urzędników  m ianuje W ydział k ra  
jow y. W  innych szpitalach m ianuje dyrektora, 
lekarzy  i w szystkich funkeyonaryuszów  W ydział 
krajow y.

Kraków, 28 Grudnia 189m

W edług sporządzonego przez W ydział krajo 
wy zam knięcia raebunków  funduszu krajow ego 
za rok 1894, w ydatki budżetowe w ynosiły w 
tym  roku 10,506.190 złr., a w porównaniu z u 
chwalonym  budżetem były  wyższe o 829.477 
z łr.; dochody budżetowe w ynosiły  10,842.131 
z ł r . , a w porów naniu z uchwalonym  budżetem 
by ły  również wyższe o 671.618 złr. Ostateczny 
więc rzeczyw isty w ynik  by ł w ogóle korzy­
stniejszym  od budżetu o kw otę 3 4 2 .l t ]  złr.

N adto w ykazuje zam knięcie rachunków , że 
stan  funduszu uposażenia kasy  krajow ej z koń­
cem 1894 r. w ynosił 924.193 złr. 61 et.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  27 grudnia.

N . Fr. Prcsse donosi, że utworzenie m ini­
sterstw a kom unikacyj . m ianowanie m inistra 
dla G alicyi wie nastąpi teraz, leez dopiero bez­
pośrednio przed rozpoczęciem nowej sesyi p ar­
lament*; • ' • V

N a uw agę zasługuje a rty k u ł p. E i m a ,  ogło­
szony w jednem z czeskich pism, a poświęcony 
obronie polityki m łodoczeskiej. „Gdy prezydent 
Rady m inistrów, k tó ry  —  pisze dr. Eim  —  nie 
odpow iada za grzechy poprzednich rządów  i m 
czem przeciw nim nie zb łądził, zbliżył się do 
m łodoczeskich posłów i zażądał odpowiedzi na 
pytanie, eo należy uczynić, celem zaspokojenia 
intelektualnych i ekonom icznych potrzeb naro­
du, było obowiązkiem dać odpowiedź niewymi- 
jająeą. Możemy, jak o  bezpośredni świadkowie, 
z czystem sumieniem zapewnić opinię publiczną 
w Czechach, że to, co rząd pryw atnie usłyszał, 
nie różniło się znacznie od tego, co posłowie 
publicznie ośw iadczają, i że nietylko prezyden­
towi Rady m inistrów , ale także w wyższem 
miejscu oświadczyli posłowie, iż dopóki nie bę­
dą dane zarówno osobiste, jak  rzeczowe gw a­
ra n c je  rzetelnej ugody z czeswim narodem, jego 
zastępcy muszą pozostać na stanow isku opozy­
c j i  wobec każdego rządu, a więc także wobec 
m in.sterstw a hr. Badeniego. P . Eim  broni ró­
wnież stronnictw o przeciw  zarzutom , podniesio­
nym z powodu zerw ania stosunków z antisemi 
tam*. Było to koniecznem  z powodu reakcy j­
nych i k lerykalnych  tendencyj antisem itów, a 
p. Eim zaprzecza, aby stronnictw o to zajmowało 
stanowisko bezw arunkow ej opozycyi i pisze: 

Spostrzeżono to ju ż  w czasie rozpraw nad pro­
gram ow ą mową lir. Badeniego. Powody owcze- 
snei powściągliwości d ra  L uegera i jego  przy­
jaciół nie były  tajem nicą. Było to w łaśnie przed 
załatw ieniem  spraw y potw ierdzenia w yboru bur­
m istrza. T a powściągliwość pow tórzyła się u 
antisem itów  przy dyskusyi nad prowizoryum 
sudżetowem, w której ich żądni wojny bojo­
w nicy uchylili się od głosow ania. Co więcej — 
dr Lueger, który przy funduszu dyspozycyjnym  
przem aw iał, otrzym ał dokładne daty  o galicyj­
skich wyborach, ale zaledwie w spom niał o tym 
przedm i icie i dostarczone daty  schow ał do szu- 
llady. Nie myślimy antisemitom płacić pięknem  
za nadobne i py tać : dlaczego to? ale powody 
tego zwrotu są nietylko nam  znane".

Sejm V o r a i l b e r g u  zajmie się reformą sej­
mowej ustaw y w yborczej. Jeszcze w zeszłym 
roku Sejm polecił W ydziałow i krajow em u, aby 
przygotow ał projekt reformy tej ustaw y. Z ara­
zem polecono, aby W ydział krajowy oparł się 
na następujących zasadach: 1) praw a wyborcze 
posiadać mogą ty lko pełnoletni m ężczyźni 2) 
cenzus wyborczy ma być z 4 złr. zniżonym do 
1 złr., 3) g łu^iw anie ma się we w szystkich ku- 
ryach odbyw ać tajnie za pomooą k a rt głosow a­
nia i 4) p raw a wyborcze przysługiw ać m ają 
także tak im  duchownym f nauczycielom, którzy 
zajm ują tylko prowizoryczne posady. W ydział 
krajow y w ypracow ał rzeczywiście p ro jek t no­
wej ustaw y wyborczej i przedłoży go Sejmowi. 
Projekt ten oparto też na powyższych zasadach 
i starano się o ile możności zastosować go do 
ustaw y wyborczej dla R ady państw a.

Z  Paryża.
K w estya w y d a n i a  A r t o n a władzom  fron

i ruskim jeszcze raz się odwleka, a to z powodu, 
i;e adwokaci A rtona N e w t o n  . M a t t h e w s  
scainierzają wystosować p e t y c y ę  d o  S a l i s -  
l j >ury’e g o ,  w której obstają za tw ierdzeniem , 
©drzueonem przez lorda-sędziego R u s s e l a ,  że 
lt/.ąd francuski dom aga się w ydania Artona je ­
dynie w e e l u  d o w i e d z e n i a  s i ę  o d  n i e -  

o t a j e m n i c  p o l i t y c z n y c h .  W edług u- 
taw  angielskich lord Salisbury może cofnąć wy

tok lorda-sędziego i odmówić w ydania Artona,
je ś li adw okaci przytoczą w ystarczające dowody 
jna poparcie swego tw ierdzenia. Panuje w praw ­
dzie przekonanie, że Arton będzie w ydany, ale 
w każdym  razie przedwczesnem i by ły  oświad­
czenia niektórych dzienników  fran cu sk ich , iż 
najpóźniej 10 stycznia Arton będzie ju ż  w Pa- 
iryżu.

Jiappd  utrzym uje, iż toczą się z rządem an­
gielskim  rokow ania o to, żeky sędzia z Bow- 
street otrzym ał również upoważnienie udania 
się do łoża chorego wiecznie K o r n e l i u s z a  
H e r t z a  i przesłuchania go, ażeby posunąć na 
przód spraw ę w ydania władzom  francuskim  i te­
go herszta opryszków pauam skich.

Z o l a  tymczasem w liście, przesłanym  do F i­
gara  , w ystępuje przeciwko niezdrowej manii 
ścigania i potępiania osobistości politycznych na 
tle skandalów  pauam skich. Znakom ity pisarz 
sądzi, iż należy zaprzestać rozm azyw ania tej 
spraw y i niepokojenia całego narodu dlatego 
jedynie, ażeby dowieść, że k ilku  niefortunnych 
polityków  brało pieniądze od Tow arzystw a pa- 
nam skiego.

B yły prefekt policyi, am basador L o ż e ,  n i e  
b ę d z i e  p r z e s ł u c h i w a n y  p r z e z  s ę ­
d z i e g o  ś l e d c z e g o .  Za powód podają orga­
na rządowe tę okoliczność, ze L o z ć miał 
zw ierzchnictwo nad policyą w Paryżu, a  ówcze­
sny szef bezpieczeństw a S o i n o u r y  nad poli­
cyą poza Paryżem . Z chw ilą więc ucieczki Ar- 
toaa spraw a ta  należała do szefa bezpieczeń­
stw a, a nie do jirefekta policyi. K rążą jed n ak  
pogłoski, że inne w zględy wyższej natu ry  uda­
ły tu w pływ , dowodem czego ma być konfe- 
reneya L o z ó’g  o z prezydentem  m inistrów  i 
m in'strem  spraw  zagranicznych, k tóra  poprze­
dziła decy z ję  gabinetu w spraw ie Lozógo.

Soinoury wezwany już został do Paryża ce­
lem złożenia św iadectw a w spraw ie Artona.

być w ięcej po- 
w vkonanie sta-

K R O N I K A .

K r a k ó w ,  27 g ru d n ia .
Święta pogodne m ieliśm y w K rakow ie  przy mro- 

ziku k ilkustopniow ym . K ościo ły  p rzepełn ia li nabożni 
„na p a s te rc e " , a  w dniu pierw szego św ięta  p rzy ­
byli do m iasta bardzo licznie w łościanie ze wsi o- 
kolicznych. k tó rych  kościo ły  parafia lne znajdu ją  się 
w K rakow ie.

W czoraj w dniu  św . Szczepana zby t go rliw ie  u- 
p raw iany  b y ł na ulicach m iasta obyczaj obsypyw a­
nia przechodniów  ow sem . N a  ry n k u  niezaw odnie 
z k ilkanaście  lrorcy z ia rna  w yrzucili m łodzi ludzie 
na przechodzące k o b ie ty  p rzedew szystk iem . Sypanie 
to  w prost w oczy ziarnem  zm ięszanem  n ieraz z p ia ­
skiem , dotkliw em  byw a i u ieprzyjem nem , O byczaj 
bynajm niej nie zascugujący Da trw a ło ść .

Dla Tow. „Szkoły ludowej1- na budowy azkoły  
polskiej w B ia ły , z am iis t pow inszow ać now oro­
cznych, n a d e s ła li :

F . S ło ta rsk i w D ąbrow y 4 z łr .
Ju lian  F ia łkow sk i w S ta rym  Sączu 1 złr.
D r. K azim ierz M osser w B ursz tyn ie  2 z łr . 50 

c t,, zeb rane  od członków  kasyna.
Na gimnazyum polskie w Cieszynie z ło ż y ł w 

A dm inistracy i naszego pism a d r. S tan isław  A bła- 
mowiez 2 z łr . zam iast pow inszow ać św iątecznych i 
now orocznych.

C złonkow ie „S o k o ła"  w Podgórzu  nadesła li ze­
b ran e  p r iy  o p ła tk u  3 z łr . 41 ct.

Składki. N a re s ta u ra c ję  W aw eln  z łoży ło  Sto
w arzyszenie m ieszczańskie „G w iazda" w Ł ańcucie
w A dm inistracyi naszego pism a 3 z łr . 64 c t., ze­
b rane p rzy  wspólnym  o p ła tk u .

J . L . ze Sen. zam iast pow inszow ać now orocznych 
z łoży ł 10 z łr . na sk a rb  narodow y i mauzoleum  
K ościuszki.

Pp. W acław ow ie G ackiew iczow ie z O święcim ia 
z ło ż y li, zam iast pow inszow ać now orocznych : na
głodne dzieci 1 z łr .,  na szkołę  ludow ą 50 c t., ua 
szko łę  po lską w  B iały  50  c t., na gim nazyum  pol­
skie w C ieszynie 50 ct.

Wiadomości osobiste. M arszałek  Krajowy hr. 
Badeni w czoraj popołudniow ym  pospiesznym  po­
ciągiem przejechał przez K raków  z W iednia  do 
Lwow a.

Nadzwyczajne walne zebranie. N a w ezw anie
p iśm ienne, w ystosow ane do podpisanego w icepreze­
s a ,  zapraszam y niniejszem  członków  T ow arzystw a  
bursy  d la  synów  nauczycieli i nauczycielek  na za ­
sadzie §. 23 s ta tn tu  na nadzw yczajne w alne ze­
bran ie  , k tó re  się odbędzie dn ia  31 b. m. w sali 
sem inaryum  nauczycielsk iego  m ęsa. przy ulicy B ra­
ckiej o godz. 3 po p o łu d n in , z następującym  po­
rządkiem  d z ien n y m : 1) O dczytanie p ro tokó łu . 2)
Spraw y bieżące, do tyczące T ow arzystw a  z o sta tn ie ­
go w alnego zeb ran ia  i późniejsze. 3) W ybór zarzą- 
dn. 4) W nioski członków .

W K rakow ie  d. 27  g rn d n ia  1895 .
N iz io ł, d y re k to r  sem inaryum . F r. Z m udc , se­

k re ta rz .
W koszarach arcyksięcia Rudolfa w K rakow ie 

we w to rek , ja k o  w dzień w ilii Bożego N arodzenia, 
s taran iem  pu łk o w n ik a  p. H eim ro tha, dow odzącego 
13 pu łk iem  p iechoty , u rządzoną b y ła  choinka dla 
dzieci podoficerów , na  k tó rą  należacy  do p u łku  
w szyscy w ojskow i niższych stopni w raz z rodzinam i 
zaproszeni zostali, a  w uroczystości uczestniczyli 
rów nież oficerow ie p u łk u . Dzieci o trzym ały  p rzy ­
go tow ane d la  nich podarunk i. P . pn łkow n ik  Heim- 
ro th  zaszczytnie znany je s t  w m ieście naszem ją - 
ko jed en  z w yższych oficerów , zawsze um iejący po­
godzić ścisłe spełn ian ie  obow iązku z uczuciam i p ra ­
wego obyw ate la . P ięk n a  uroczystość, ja k ą  d la  pod­
w ładnych sw oich u rządził, w y w o ła ła  też  praw dziw ą 
i zasłnźoną w dzięczność.

Koncert popularny. W czoraj o d b y ł się w sali 
ho te lu  Saskiego trzeci k oncert o rk ie s try  13 p u łk u  
pod k ierunk iem  kapelm . p, llo ck a . P rogram  zaw ie­
r a ł  tak  kom pozyeye pow ażne, Lak i u tw o ry  lekk ie j 
m uzy i tańce, Z rzeczy pow: r.niejszyeh podobała  
się su ita „ L ’A rles ienne" B izeila, B acha - Gounoda 

M ćditation" i E leg ia  M oniuszk i, a  z tańców  śli­
czny w alczyk S traussa . —  K o n certy  popołudniow e

m ają u nas racyę  by tu  i pow inny 
p ie r a n e , gdyż ta k  p rogram y ja k  i 
ranne zasługu ją  na uznanie.

Zatwierdzenie. Rozporządzeniem  cesarskiem  z d. 
20 b. m. zo s ta ł g r.-k a t. m etropo lita  k a rd y n a ł d i. 
Sy lw ester S e m b r a t o w i c z  zatw ierdzony  w u rz ę ­
dzie zastępcy  m arsza łk a  k ra jow ego  G alicyi.

W sprawie Towarzystwa przyjaciół sztjk pię­
knych od jednego ze znakom itych a rty s tó w  naszych 
o trzym ujem y następu jące  u w ag ’ : „W  kw esty i przyj 
mow ania dz ie ł sz tuk i na wy-staw ę w Sukiennicach 
dodać w ypada, że przyjm ow anie i odrzucanie na- 
deszłych do K rakow a na w ystaw ę d z ie ł sz tuk i u- 
lega tym  sam ym w pływ om , co w szelkie inne sp ra ­
w y T ow arzystw a.

„Ze zdum ieniem  publiczność k rakow ska  dow ie­
działa się te raz , że w Sukiennicach istn ieje  komi- 
sya  do te j czynności, bo, chodząc po w ystaw ie, 
n ap o ty k a ła  zawsze i nap o ty k a  dotąd w ystaw ione 
n ieraz ta k  w strę tne  bohom azy, iż p rzy sz ła  do prz 
konania , że na w ystaw ę k i akow ską p rzy jm ują 
w szystko , co ty lk o  k to  da. Otóż ta k  nie je s t  bo 
p ro tegow ane bohom azy znajdą n ie ty lko  przyjęcie , 
ale naw et honorow e m iejsce na w ystaw ie, a s u r o ­
w a k ry ty k a  w kom isył rozpoznaw czej d o ty k a  ty lko  
a rty stów  źle w idzianych u dy rek cy i, lub osobiście 
n ielnb ianych  przez członków  kom isyi.

„A  je ś li ju ż  tak iem u niepożądanem u gościowi 
na w ystaw ie k rakow sk ie j n iepodobna w stępu  u tru ­
dnić, to  jeszcze  is tn ie je  sposób dokuczenia mu złom 
um ieszczeniem  je g o  dzieła .

„Pnbliozność k rak o w sk a  nie je s t  ta k  ograniczo- 
ną, aby  nie zw raca ła  uw agi na um ieszczenie dzie ł 
sz tuk i w Sukiennicach. Często słychać rozm ow y, 
dlaczego ten  obraz, albo  ry sunek  pow ieszony zosta ł 
w cieniu to  za w ysoko, ta  za nisko ta k , że go 
zobaczyć trudno , a inne, p ro tegow anych  przez dy- 
rekcyę osobistości, ustaw ione byw ają  na sz talugach  
w na jbardz ie j uderzających  w zrok widzów miej 
scaeh sali. A że n ik t i n igdzie nie ma p raw a za­
b ierać  g ło su  w spraw ach  T ow arzystw a  p rzy jac ió ł 
sz tuk  jiięknych na podstaw ie iego zap leśn iałego  
s ta tu tu , w ięc w szelkie k rzyw dy  arty stó w  m ogą ty l ­
ko w szpaltach  dzienników  znaleźć użalenie B a r­
dzo to  słuszn ie , żeście rzecz tę  poruszy li, gdyż 
is to tn ie  ty lk o  poinfo; m ow anie ogółu  o stan ie  rz e ­
czy może w reszcie w yw rze ja k iś  dodatn i sk u te k " .

N a innem  m iejscu zam ieszczam y dziś w yjaśn ien ie  
nadesłano nam ze s tro n y  dy rek cy i T ow . sztuk  
pięknych  w sp raw ie  odrzucenia ob raza  C zesław a 
Jankow sk iego  z P a ry ż a ,  za ty tu łow anego  „ Id ę " . 
Z w yjaśnienia  dow iadujem y się, iż do kum isyi ro z ­
poznaw czej opróci pp. Stachiew icza i W odzinow- 
skiego należy  także  p. Ju lian  F a ła t . Panow ie ci 
w.izyscy trze j są członkam i d y rekcy i, k tó ra  sk ład a  
im też  w yrazy uznania za gorliw e spełn ian ie  ob o ­
w iązku.

Podpisani na tem  podziękow aniu , leez w cale nie 
w yjaśn ien iu  sp raw y , prezes hr. K aczynski i s e k re ­
ta rz  d y rekcy i p. Belun, k tó ry  je s t  p ła tnym  u rzę­
dnikiem  T o w arzystw a , nie w spom inają w cale o p r  z y- 
c z y n a e b ,  dla k tó rych  obraz zo sta ł odrzucony. 
D la publiczności nie ty le  w ażnem jest, co w zajem  
m yślą o sobie członkow ie i urzędnicy  d y rek cy i, ile 
r a c ż e j ,  j a k i e  b y ł y  m o t y w u  o d r z u c e n i a  
d z i e ł a  pary sk iego  a r ty s ty , tak  zaszczytną m ają ­
cego k a rtę  w h is to ry i sz tuk i w spółczesnej.

Je s t to  pew nem . iż g d y b y  k tó regoko lw iek  z trzech  
w ym ienionych arty stów  sp o tk a ła  podobna p rzy g o ­
da, niezaw odnie u jęliby  się za  nim koledzy i do­
p row adziliby  do tego . iż naw et najlichszy obraz 
Dy łb y  w ystaw iony . -

Jankow sk i wśród członków  dy rek cy i p ro tek to ra  
nie ma, to  też sądzim y, iż d la  stanow czego w s k a ­
zania gorliw ości członków  kom isyi rozpoznaw czej

i

n a leża łoby  w ystaw ić je g o  obraz na pastw ę k ry ty k i i 
w dok publiczny, bo je s t  p e w n e m , iż nie obraża 
on! uczuć re l ig i jn y c h , a  w artość je g o  techniczna i 
a rty s ty czn a  ocenioną będzie może zgodnie z opinią 
trzech  w ym ienionych pp. j u r o r ó w ,  k tó rzy  wów ­
czas będą tryum fa to ram i. T o  je s t  je d y n y  sposób 
za ła tw ien ia  sp raw y  i zażegnania te j pow szechuej 
n ie c h ę c i, ją k a  w y w o ła ła  działalność dy rekcy i T o ­
w arzystw a sz tuk  p ięknych  w rozlicznych k ie ru n ­
kach.

Zmarli. Serg insz S t e p  n i  a k ,  znany li te ra t ro sy j­
ski, p rze jechany  zo sta ł 22  b. m. na śm ierć przez 
pociąg ko lejow y na p-zedm ieściu L ondynu Ohris- 
w ick. W spólnie z W ołchow skim  i iunym i e m ig ra n ta ­
mi rosyjskim i w ydaw ał on w języ k u  angielskim  i 
niem ieckim  czasopismo pod ty t . Free B usiia , k tó re  
masami przem ycano  do R osyi. S tępniak  b y ł duazą 
g ru p y  em igrantów  rosy jsk ich , k tó rzy  w A nglii p ro ­
pagow ali ideę reform  w olnościowych w Rosyi. Ż y ł 
on w raz z sw ą m ałżonką n iem al w nędzy. L iczy ł 
la t 4 5 . Serg iusz S tępn iak  (p rzyb rane  nazw isko) po ­
chodził z szlacheckiej rodziny K raw czyńsk ich . W m ło­
dości b y ł oficerem  i ta k  sam o D ropagow ał idee wol­
nościowe. W  lecie roku  18 7 8  zosta ł uw ięziony. 
W sierpn iu  tego ro k u  udało  mu aię w ja sn y  dzień 
na ulicy p ryncypa lne j um knąć jak k o lw iek  b y ł pud 
ek sk o rtą . Sankam i w y d o sta ł się z m iasta, a nastę­
pnie zb ieg ł za gran icę.

F e rd y n an d  P i l o t y ,  m alarz n iem ieck i, zm arł w 
M onachium 21 bm. B y ł on m łodszym  bra tem  K a- 
ro ia , d y re k to ra  akadem ii m onachijskiej i tw órcy  
„ T h u sn e ld y " , .S en iego  przed zw łouam i W alen- 
s te in a"  i w ielu innych rozg łośnych  obrazów, F e r­
dynand  P ilo ty  je s t  tw órcą  licznych fresków  h isto ­
rycznych, zdobiących ściany m onachijskiego „N atio- 
nalm useum ". Do „M r.xim ilianeum " m alow ał obraz 
olejny „K rólow a 
wojska".

H enryk  F i l i p i ń s k i ,  em er, nauczyciel ludoy y, 
zm arł w K rakow ie  w 52 roku  życia.

Jan  G ę d z i e r s k i ,  ad ju n k t podatkow y i oby­
w atel m. K rakow a, zm arł w 28 roku  życia.

Jan  K r o m p ,  d y re k to r  urzędu  pocztow ego, zm arł 
we L w ow ie w 55 ro k u  życia.

Pierwszy zjazd galicyjskich właścicieli dru­
karń i ich zastępców  odbędzie się we Lw ow ie d. 
5 styczn ia  r. p. M iejsce obrad  zjazdu w ybrano  w 
sali ra tu szow ej. G łów nym  punk tem  porządku  dzien ­
nego będzie ogólna ro rp raw a  uad stosunkam i i nad 
p ro jek tem  norm alnego cennika.

Nowe pismo. O trzym aliśm y okazow y num er n o ­
wego d rien n ik a , k tó rego  w ydaw nictw o podjętem  
zostało  w e L w ow ie, p t. Słowo Polskie. K ierunek  
now ego organu  sto łecznej p rasy  i je g o  p rogram , 
w yrażony w  a rty k n le  naczelnym , streszcza  się w 
następującym  u s tę p ie :

„...zasadn icza  różnica dzieli nas e 1 
konserw atyzm u, inne znow u różnice 
niem niej stanow czo od socyalnego 
U znajem y, iż obow iązkiem  ies t spoi 
wnać ciężary  pnbhczne, bron ić  s ła b ł 
sk u tk i nierów ności społecznej, z.-ipobif

FJżbieta, odbyw ająca p rzeg ląd

zestarzałego 
Idzielają n&«. 

7 radykalizmu, 
hzeństwa zró- 
fch, łagodzić 
ugać materyal-
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[i upadkom. Ale nie możemy stawać 
cli doktrynerów , k tórzy  w yobrażają 
|i rzew i 'ó t , znoszący indywidualną 

/.wyćięstwo sprawiedliw ości,  aui po 
itórzy nie przebierając w środkach, 

nieraz bezwiednie —  apostołam i nic 
ci. Jedni i drudzy  zaślepieni d o k try n ą  albo 

isieui te m p e ra m e n te m , zapominają, że interes 
lodowej spraw y w ymaga łączenia  i skupienia, a 

rozdwajania  i że społeczeństwu naszemu , na 
dirześcijaiiskicj cywilizacyi w yrosłem u, mi­
li i sprawiedliwość da nowe uzdrowienia i 

, nic A nienawiśću .
' /; />• wychodzić będzie codziennie w 

I-(l>:niżeli : d la Lwow a o godz. 8 rano, dla 
•incyi o T wieczorem. W ydawcą i redaktorem  

rego pisma je s t  p Bronis ław  Komorowski, —  
taścicielem zaś n iedawno zawiązana wre Lwowie 

wydawnicza.
Z Zakopanego piszą do n a s :  W ydz ia ł  miejsco­

wego „Soko ła"  w pad ł  na szczęśliwą myśl urządze- 
lia wspólnej wilii dla członków swoicli. W  niedzie- 

dnia 2dPb. m. wieczorem zape łn iły  się szczelnie 
zakopiańskiego l law e łk i  rozmaicie ubranym i 

Tu należy wyjaśnić, że lokal na śniadan- 
:zorki , opatrzony doborowemi napojami i 
.mi m zadz iła  Spółka  handlowa w domu 
tijinnwanym przez pocztę na Krnpówkacli.  

ma flnco opisywać zw ykłego  na takich ze- 
•h piv. biegu rzeczy, bo to się u nas wszę- 

iednako po w ta rza :  przewodniczący zaga ja ,  Ju­
lię z wszystkimi o p ła tk ie m , potem zasiadają 
[iłów, pija, jedzą , wznoszą toasty , m uzyka tnie 
|)we pieśni na s k rz y p c a c h , basach i innych 

i t a c h , i wesoło ludziom schodzi wieczór 
mezonego jednem  hasłem towarzystwa, 
a.copanem wszystko musi być oryginał- 

-u cudowna przyroda  ta t r z a ń s k a ,  więc i 
Solołów tutejszych nosiło odmienny ch.-i- 

T a  vidać by ło  ową prawdziwie demokra- 
ideę ; ' ; k ą , zespalającą wszystkie stany w 

mstęp na-odowy. Obok rzeroieśluików przeró- 
którycli Nakopane liczy d u ż o ,  w malowni- 

strojach góialc. przy nich in teligeneya, pi-ze- 
lekarzc, i uwór idealnego dziedzica polskie- 
W ład y s ław a  Zamoyskiego. W śród tego gro- 

desom w ie szkoły jfajeliowej dla p rzem ysłu  
tego i nauczy■■i\'atwo ze szkół okolicznych, 

kupiecki nłrzwścijański, k tó ry  z,a p rzy ­
myki handlow y wzmaga się w Zakopu- 

’.VŻej.
się bierze m u zy k a , pomyśli czytelnik, 
na letni sezon rozbrzmiewać zw ykły  

kasyna  Towarzystw a ta trzańsk iego  i altany 
p arku  klimatycznym. Oto;' wspólnemi siłami za- 

iżone w Zakopanem Tow arzystw o przyjaciół mu 
ki u trzym uje  teraz nauczyc ie la , k tó ry  zdolnych 

prali kształci na m nzykan tóv ,  żeby mogli utwo 
-ó ork iestrę  miejscową na latu Przez k i lka  mie- 

ręcy nauki do kaza ł  ju ż  d użo ,  czego dowodem by ­
ło  urozmaicenie zebrania sokolego. N atura ln ie ,  pe 
wne utw ory  sz ły  lepiej , firu*'ie gorzej , ale w ka 
vL 'm  razie trzeba  podziwiać zdolniMAludu góra l­

sk i e g o  do muzyki i s tarania n a u ^ B i e l a ,  że w 
k róąk im  czasie zdo ła ł  w ytw orzyć  k a p ^ ^ ^ w c a lc  do 
lirą.'

tl i łównym tematem rozmowy na w: 
b y ł  I zlot S o k o ls tw a . jaki się ma odb 
przyszłym  w Krakowie. Z apał opanow ał 
Sokołów pod tym w z g lę d e m , postanowili

■ijj ^łr^Łl-ćw. .irjiJaj;. w żtet
największęą gorliwość w ć w ' r -.eniaftli.

Iciany

P lica  B atorego, 1. 1. Łączę 
szacunku A dam  Cybulski ( l i t  
uicą).

] _
kwyr&zy 
im niska

N O W A  R E F O R M A . Nr. 298.

'w y ra z y  g łębok iego  
pod G rabow -

Błąd druku. W  nr. 29?
deni i jeg o  m in is ters tw o" 
m iast słow a

w a rty k u le  „H r. Bu- 
w ostatnim  w ierszu za- 

_ in te rp re ta c ją "  w ydrukow ano „ in ter- 
pe lacy ą" . U stęp ostatn i tego  a r ty k u łu  pow inien 
więc o p ie w a ć : „N ic bardziej nie podkopuje pow a­
gi p raw a i nic bardziej nie o tw iera  w ro t sam owoli 
ja k  niejasność i n iepew ność, k tó ra  is tn ie je  obecnie 
wmbee fak tu , że ośw iadczenia w kom isyach i Izbie 
są ty lk o  cenną in te rp re ta c y ą , ale nie m ają mocy 
obow iązującej".

M l u n o t i a n i H  t  p r z e n i e s i e n i a .  Inżynier gór­
niczy Ferdynand Jastrzębski mianowany prowizorycznym 
komisarzem górniczym.

Przeniesieni notaryusze: Józef Onr szkiewicz z Zborowa 
do Kołomyi, Tytus Przesmycki z Halicza do kołomyi, Jó­
zef Zubek z Mielnicy do Zborowa, Ludwik Rzewuski z Ry­
manowa do Bobromila, Micha! Sawicki z Kulikowa do Ha­
licza, Benjamin Maksymilian Reiner z Boryni do Mielnicy, 
•Jędrzej Pawlisz z Lutowisk do IMniatowa.

iio -e s p o n d e n c ja  R e d a k c ji .
Mag. far. w Dukli. Przedewszystkiem należy złożyć egza­

min z. rachunkowości państwowej przed komisyą istniejącą 
w namiestnictwie. Studya i świadectwa poprzednie nie są 
brane w rachubę.

Redakcyi „Wieku Młodego". Sądzimy, ii w zupełności 
uczyniliśmy zadość życzeniom w numerze 297 naszego pi­
sma. Uprzejme pozdrowienia.

Repsrtoar teatru krakowskiego.

W  s o b o t ę  28 g ru d n ia : „ S z k k n n a  g ó ra " , baśń

29

w 3 ak tach  a 5 obrazach  Z. Sarneck iego , m uzyka 
S. B ersona.

W  n i e d z i e l ę  
baśń w 3 ak tach  
m uzyka S. Bersona.

N ajbliższa nowość : „S y n " , kom edya w 4 ak tach  
k  Zalew skiego.

g ru d n ia . „ 
5 obrazach

Szkhtnna g ó ra " , 
Z. Sarneck iego ,

Głosy publiczne.

Otrzymujemy następujące pismo : Szanow na R e­
d a k c jo  ! W  odpow iedzi na a r ty k u ł  pod ty tu łem  
„D y rek cy a  T ow arzystw a  p rzy jac ió ł sz tuk  p ięknych  
ogłoszony w k ron ice N . R eform y  z dn ia  24 bm. 
n r. 2 9 6 , upraszam y o zamieszczenie następującego 
w yjaśnienia.

O braz, o k tórym  mowa, od rzuciła  p e łn a  d y re k ­
cya, w k tó re j sk ład  w chodzą nie dw aj, ale trzej 
artyśc i pp. S tach iew icz , W o dzinow sk i, oraz Ju lian  
F a ła t ,  d y re k to r szko ły  sztuk  p ięknych  w K rako ­
wie. Sądzim y, że na ich zdaniu w rzeczach a r ty s ty  
cznych dy rek cy a  polegać może n a jznpe łn ie j. Z resztą 
ci panow ie, tak  osobą, charak te rem , ja k  stanow i­
skiem  w sztuce, da ją  dostateczną rękojm ię bezstron ­
ności i dobrej woli. D y rekcya  korzysta  z te j spo 
sODności, aby w yrazić im publiczn ie  wdzięczność za 
należy te  zrozum ienie w ielkiej doniosłości i po ży te ­
czności T ow arzystw a, m ającego na celu dobro sztuki 
polskiej i a rty s tó w . N ie zrażeni a takam i z różnych 
stron  przeciw  nim w ym ierzanem i, pop iera ją  oni g o r­
liw ie cele T ow arzystw a z pom inięciem  osobistego 
sw ego in te resu , pośw ięcając czas, tru d y  i pracę 
s łu żb ie  sz tuk i i kolegów .

Z u y rek cy i T ow arzystw a, .przyj* _aztn.k pi<\kn.yeK 
F rezes tfdw ard  R a czyń sk i , sek re ta rz  Seweryn  
Boehm.

wbrew naukom w pajanym  z dzieciństw a i wbrew 
prasie galicyjskiej w i e d z ą  d o b r z e ,  ż e 
w r o g i e m  P o l a k ó w  j e s t  n i e  R o s y a ,  
a l e  t a  c z ę ś ć  s z l a c h t y  i w s p ó l n i e  z 
n i ą  d z i a ł a j ą c e j  p a r t y i  d e m o k r a t y ­
c z n e j ,  k tóra  chce zerwać wszelkie w ęzły łą ­
czące Polaków z Rosyą i z cała słow iańszczy­
zną.

Takich  „praw dziw ych" Polaków , ma być o 
wiele więcej, niżby można było przypuszczać, 
ale zmuszeni są milczeć, bo ich zagłusza prasa, 
oddana szlachcie i Niemcom; z drugiej strony 
pozory konstytucyi, jakko lw iek  przesiąkniętej 
żydowstwem, obałam ucają ich, a p o lic ja  au- 
stryacka nie pozwala im przyjść do głosu.

„Tym  sposobem — pisze dalej „praw dziw y” 
Polak —  trudną je s t w alka; ale też tern siln iej­
sze stają się przekonania praw dziw ych Pola­
ków, te r n  g o r ę c e j  p r z e j m u j ą  s i ę  o n i  
r o s y j s k ą  i d e ą  p a ń s t w o w ą  i orzeźw iają­
cym duchem słow iańszczyzny. Oświadczenie w a­
szego organu, że rząd rosyjski nie zagraża ani 
narodowości polskiej, ani religii Polaków  — 
stało się balsamem dla praw dziw ych Polaków  

utw ierdziło icb w ich przekonaniach, zaczer­
pniętych z doświadczenia i praktycznej znajo­
mości zwodniczych konstytucyj niemieckich.

Dalej „prawTdziw y Polak" wywodzi , żc rząd 
rosyjski nm dom aga się od Polaków  niczego in ­
nego, jeno  tego samego, czego żądają od nieb 
Prusy  i A ustrya, a szlachta po lska, k tóra  uw a­
ża lojalizm pruski i austryack i za obowiązek 
Polaków w tych dwóch d z ie ln icach , nie chce 
przyznać tego względem Rosyi. Praw dziw i zaś 
Polacy rozum ie ją , że lepiej i łatw iej jest nau­
czyć się po ro sy jsk u , należeć do Rosyi i połą­
czyć się węzłem braterstw a i m iłości z potę 
żnym narodem rosyjskim  i z całą  S łow iańszczy­
zną. „Doświadczenie nauczyło ich, że konst.yt.u- 
cya w yszła tylko na korzyść szlachty i żydów; 
że dozwalając „konfederatkę", zniw eczyła do­
brobyt i doprow adziła do nędzy, a prowadzi do 
w alki bratobójczej i dc zguby, jeśli tylko mają 
się spełnić brednie Badenich i Popowskich.

A u to r^O dpow iedzi"  zap e w n ia , że po owym 
głośnym  artyku le  W arszawskiego Dtiiewnika  
partya prawdziwych Polaków w zrosła potężnie

e s tanąć  w j szeregach obok tych  gniazd soko- 
k tó re  się Odznaczają siłą i zręcznością w ru- 

h ciała. j
’onieważ c h ó r  dopiero się tu powoli wytwarza, 
ic zastępował* go wszyscy obecni , śpiewając /, 
■atem znane Iliczne pieśni polskie pntryotyczne, 
tak  podnoszą ducha wśród największych cier- 

eń narodowy-di.
W toastach . oprócz uznania działalności wybi- 

liejszych tu te jszych  jednostek , b rzm iały  nu ty  naj- 
orętszego pa . t ry o tyzm u , co bardzo miłe sprawiało  

vrażenie na tych , k tórzy pamiętają te  czasy, gdy 
/.akopane b y ło  jakbc  oazą germ anizm u. Niejeden 
nessymista , k tóry  w lecie rozpisu je się z Zakopa 
ictro z goryczą o miejscowych mieszkańcach i nie 
umie sie dopatrzeć niczego dodatniego pod T a t r a ­
mi , zm ięk łby , gdyby podsłuchał mów tych sa- 
jvch ludzi wśród zebrania  zimowego.

Nie zapomniano też na wilii Sokołów o celaeli 
najpierwszych g r o d o w y c h ; zebrano sk ładkę  na 
szkołę polską w Biały.

W sprawie kompozycji Moniuszki do „Don 
!8 Z 0 ta“ Fredry otrzym ujem y im ■pijące p ism o: 

, Przeczytawszy w n rzp 292  icej Reformy  
tęp kroniki p. t. „Poszukiwanie  jm pozycyi Mo- 
uszki". Sądzę, -ic bliższa o tej kom pozyc ji  win- 

uomość i.lridzi zainteresowanie w kołach naszej 
muzykalnej publiczności. P arty tu rf i  Moniuszków

r

&:go „N ow egi Don Kiszota" ni

C:

11 e z a g i n ę ł  a. 
z n a j d u j e  s i i; b o  w i c  ni w ni o i e ni A u s i a  
d a n i u .  Również .jestem w posiadaniu dotyczncuj 
tej kom pozycji koiespondencyi miedzy Moniuszką a 

. Fredrą j c t - i i  dziadkiem moim A. W. C ybul­
skim w. wc z  ,- dy rek to rem  wydziału śpiewu lwow- 

jW ajr .y s tw . i  muzycznego . /, koresponden-
. yu ikałoby , że rzeczona pa r ty tu ra  p.rzy- 
istała przez au to ra  w lipcu 1842 r.) „w 
aj szczerszego uwielbienia" A. Fredrze , u 
toż spoczywała prawic, przez 1* lat. (Id 

f lo śS ł  ją  mói dziadek, który w li 12 r. 
z niej • uzyskawszy poprzednio pozwolenie 
„T rz y  Śpiewy* ęvc Lwowie u Jabłońskie- 

>mimo starali przez Fredro i dziadka mego 
ciii cała opera, ni- doczekała  się jednak 
eiiili na scenie lwowskiej, chociaż d y rekcya  
iiV sobie rekopism przez dw a lata ifttiebic 

rtedy to praw dopodobnic zrobiono ów 
recenzent warszawskiego K u i i / c r a  ( 'o- 

idział u Pio tra  W oźniakowskiego '.  Par- 
lująca się w mojem posiadaniu (Fredro  

niemuzykalny, darow ał ją  memu dziad- 
też juz  nigdy z rąk naszej rodziny 

.ila), jes t  odpisem z oryginału  z polei e- 
spor/ądzonyin i po ty tu le  nosi dedyka- 
■dry. Rękopism obejmuje 17(1 stronie 
V k t i In t ro d u k c ja .  Chór w ieśniaków, 

orzata. Burmistrz, Michał). Śpiew; Don 
nule. A k t  U :  L treac te .  Romans yKi -  

t .m o . Karol, Burmi.sti i  Michał . Fnsem- 
il l  : Aria Zosia'. D um ka  jZ osia  K a­

dzenie;.
'.ie piszę tu więcej, dla  osób inte.reso 

nie tu jeszcze mój adres  w K rakowie 
dopiero w pierwsze j połow ie sjtyeznia;:

Npr strzeżenia m eteorologiczne
(pod ług  obserw ato ryum  krnk .). 

K raków , 27 grudn ia .

w czoraj 
g. 10 w.

dziś | dziś 
g. 6 ran o |g . 2 pop.

Ciśnienie pow ietrza  
(zred . do 0) 741-1 ma, 742-7 nim 745*9 mm

T em p era tu ra  
w stopniach Celsiusza — 50,3 — 7°,5 — 7°, 4

K ierunek  i m oc w iatru  
(0 =  cisza, 10 burza) W SW  1 W  1 W 1

W ilgotność w zględna 
(w odsetkach) 80% 81% 83%

S tan  u ieba  
0 pog ., 10  zup. pochm . 10 10 10

U w a g i :  Śnieg.

i wkrótce szeregi je j liczyć się będą me na 
setki i tysiące, lecz na m iliony. Masy narodu 
polskiego, k tóry  obawiał się , że Rosya zagraża 
religii katolickiej, teraz , po usunięciu tej oba 
wy, zwrócą się ku Rosyi, k tó ra  ju ż  obecnie pod 
wielu względam i o k a z u j e  w i ę c e j  s z a c u n ­
k u  r e l i g i i ,  n i ż  „ k a t o l i c k a "  A u s t r y a ,  
uświęcająca śluby cywilne, śluby z żydami itp.

Autor wspom ina dalej o ostatuich wyDorach 
w Galicyi i p iornnując na austryacko - polskie 
rządy, zapew nia redakcyę D niew nih i, iż serde 
czne słowo tego organu przeniknęło do serc 
polskich. 1,,'Prasa ijiem iecka nazw ala obietnice 
rosyjskie „błędnem i ognikam i", ale jeżeli gdzie 
szukać takich „błędnych ogników " nad męcz a 
ram i, to w łaśnie w G alicyi, gdzie szlachecko- 
rewiducyjna przewrotność puszcza fajerw erki 
patryotyczne, jako też w Prusach, gdzie na trzę ­
saw iskach konstytucyi błyszczy hełm  krzyżacki, 
tłumiąc,y wszelkie objaw y żyeia".

„Praw dziw y Polak" kończy następującem i 
słow y: Kto żąda szczerości od drugich, sam
T w  iriiea h y ń S z a  n e r  y m. gNyidatri Pelgtw, t y  

I wic szczerą miłość do rosyjskiego narodu, do 
rosyjskiej idei państwowej, do słow iańszczyzny 
niechaj szczerze zerwą wszelkie stosunki z wro 
gami słow iańszczyzny Niemcami i przekonają 
się o szczerości słów  waszego organu. My przy­
nosząc wam szczere serce S łow ianina i w iarę, 
mam y nadzieję, że i wasze słowa szczere są i 
zapow iadają lepszą przyszłość11.

Na tem się kończyn elukubracya „praw dziw e­
go P o laka". C iekawa rzecz, co to za „w ybitny 
działacz polityczny w A ustryi" ma być jej au­
torem. Dobrzeby było, żeby W arszaw ski Dnie- 
w nik  co rychlej podał do wiadomości jego  na­
zwisko, bo zapewne rzecz polega tu także na 
prostej m isty fikacy i, jak  było z Romańczu­
kiem .

Nie tylko treść, ale i ton „Odpowiedzi", j a ­
koteż sposób argum entacyi nie zdradza wcale 
„w ybitnego polityka" o w ytraw nym  sądzie, ale 
zakraw a raczej na elukubracyę przygodnego pi­
sm aki, a tak ie  produkeye powinienby Dniewnil: 
przyjm ow ać ostrożniej i z w iększym  k ry ty cy ­
zmem.

O statnie  w i a t t o i o ś c i .
W arszaw ski D niewnik  zamieszcza a rty k u ł pod 

ty tu łem : „Odpowiedź praw dziw ego P olaka", o- 
św iadczając, iz jest to list, nadesłany przez pe 
wnego w y b i t n e g o  d z i a ł a c z a  p o l i t y c z

N astępnie dłuższy ustęp poświęcił Ignatiew  
B u ł g a r o m ,  w yraził radość z powodu depu- 

tacyi bułgarskiej w Petersburgu i cieszył się, 
,że zupełne pojednanie Bułgarów  z narodem 
rosyjskim  niebawem nastąp i". Poświęciłyszy kil- 
i.a uw ag Serbom, zaznaczył ignatiew , że z bó- 
:in m usielibyśmy mówić o położeniu n a s z y c h  

r o s y j s k i c h  p o b r a t y m c ó w  w G a l i c y i ,  
gdyby nam wolno było tę ranę poruszyć".

N astępnie przem aw iali generał R i t t i c h ,  
vtóry ubolewał nad C z e c h a m i ,  że u trudnio­
no im literackie stosunki z Rosyą. i P  a s i c z, 
znany przyw ódca serbskich radykałów , który 
zapew niał, że wszyscy Serbowie przejęć: są uczu­
ciem solidarności słow iańskiej; „gdy wybiie go­
dzina. walczyć beaa u boku braci swoich".

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).

Wiedeń, 27 grudnia. W czoraj odbyło się tu 
w hali ludowej ua ratuszu liczne zgromadzenie 
przemysłowców, na którem  obecni byli posłowie 
antisem iccy L iechtenstein, Lueger i Gessmann. 
Obrady zakończono protestem  przeciwko rozsze­
rzeniu przym usu asekuracyjnego na przem ysł 
drobny.

Wiedeń, 2? grudnia. W czoraj odbyło się 12 
zgrom adzeń socyalno - dem okratycznych, celem 
powzięcia uchw ał wobec nowych wyborów do 
Rady m iejskiej. Na zgrom adzeniach tycb, któ 
rych przebieg był w ogóle spokojny, uchwalono 
rezolucyę żądającą zniesienia kó ł yborczycb, 
p rzyznania praw a wyborczego dia w szystkich 
m ieszkających w W iedniu obywateli austryac- 
kich, reformy ustaw y o swojszczyżnie, zniesie­
nia podatku spożywczego, rozszerzenia samo­
rządu gminnego i t. d.

Wiedeń, 27 grudnia. N am iestnik czeski h ra­
bia T  h u n przyby ł tutaj wczoraj.

Wiedeń, 27 grudnia. Cesarz przybył tutaj dzi­
siaj z Monachium.

Madryt, 27 grudnia. Z depesz, jak ie  tutaj : 
H aw any otrzym ano, zdaje się w ynikać, że ro 
koszanie w targnąw szy do prow incyi M atanzas, 
niszczą wszystko ogniem i mieczem. Spalili 
plantacyj trzciny cukrowej, w strzym ali tow aro­
wy pociąg kolei żelaznej, zmusili personal służ­
bowy do opuszczenia pociągu i puścili tenże 
pociąg całą siłą  pary  na nadjeżdżający pociąg 
osobowy. Szczęśliwym trafem  w ykoleił się po­
ciąg towarowy, przez co uniknięto katastrofy.

Madryt 27 grudnia. W wielu m iastach pro­
wincyi Leon dało się wczoraj uczuć trzęsienie 
ziemi, kilkanaście domow zaw aliło się. S trat 
w ludziach niema.

Petersburg, 27 grudnia. Am basador niemiecki 
R a d o 1 i d odjechał do Berlina.

Rzym, 27 grudnia. Ja k  donosi Ayeneya Stc-

m eza w ilości 6000 ludzi dotarli z 6 arm atam i do 
Jovellaros na wschód od Colon. Po drodze spa- 
ili liczne plantacye i zniszczyli drogi żelazne. 
Marszałek Martinez Campos polecił generałom  
Valdez i N avarro bezwarunkowo uderzyć na po­
wstańców, którzy ze swej strony uderzyli na 
Hiszpanów pod Jacare  i zabili 70 żołnierzy h i­
szpańskich. K rążą pogłoski, że w pobliżu Ma­
tanzas odbyła się w ielka bitw a i że powstańcy 
ty lko o 50 mil są oddaleni od Haw any. Dalszy 
telegram  z H aw any donosi: M artinez Campos
io rozpaczliwej walce pobił powstańców pod 

Gomez o 21 mil od M atanzas. Pow stańcy stra­
cili 700 ludzi. W ojsko hiszpańskie, które* ponio­
sło tylko nieznaczne straty , ściga uciekają­
cych.

Nowy Jork, 27 g ruan .a . W iadomość, że zap 
w iedziano nowe wypuszczenie w obieg bor ,v

m. na giełdzie pieniężnej niekorzystne w ra­
żenie. K urs pieniędzy obracał się pomiędzy 5 a 

od sta i zakończył się po 5 do 6 od sta. 
Nowy Jork, 27 grudnia. W orld  ogłasza na­

stępujący telegram  przysłany  przez ks. W a l i i  
ks.  J o r k u :  „Możemy tylko przypuszczać, że 

obecne przesilenie zakończy się w sposób zado- 
w alniający dla obu stron i że nastąpi po niem 
od tylu la t istniejąca, gorącajprzyjażń."

fa n i’ego z Massawy, w okolicy A digrat pizez o

Telegramy „Nowej Reformyu

(Telegramy własne „N. Reformy11).
Praga, 27 grudnia. T ak  zwane czeskie stron­

nictwo postępowe postanowiło zerwać zupełnie 
z M łodoczechami i działać zupełnie samoistnie.

n e g o  w A u s t r y i ,  k tóry  życzy sobie, by D ra Baxę, jedynego posła należącego do stron- 
,,do pewnego czasu11 nie podawać jego  nazwi- nictwa. postępowego, wezwano, aby pod ża- 
ska w druku. Autor tego listu — pisze Dnie- dnym w arunkiem  nie w stępow ał d<> klubu uilo- 
wnik —  ja k  wszyscy nietuzinkow i ludzie, m a . doczeskiego w Sejmie.
w swym kra ju  wielu szczerych przyjaciół i wic-J Praga, 27 grudnia. N arodn; L is ty  donoszą, że 
lu zawziętych wrogów, ale rodacy nigdy nie o -1 projekt rsform y wyborczej hr. Badeniego pomna- 
skarżali go o „moskalofilstwo", to też glos jego ża liczbę m andatów do Rady państw a o 72. 
ma dla nas niem ałe znaczenie, zw łaszcza ze po-i Posłów tych w ybierać będzie kurya piąta. Usta- 
za nim stoi podobno cala lalanga nieuprzedzo- wodawstwu krajow em u pozostawiono oznaczenie, 
nych ludzi". czy głosowanie w tej kury i ma być pośrednio

Po tej uwadze drukuje Duiewml; ową od po- [ czy bezpośrednie. Zastrzeżono jed n ak , że w Wie- 
wiedż „praw dziw ego" Polaka. Jest to odpowiedź dniu i P radze muszą być w ybory bezpośrednie, 
na znany a rty k u ł rządowego organu warszaw-! Petersburg, 2 i gruduia. Wczoraj odbyło się 
skiego, w którym  czytaliśm y złudne twierdze- \ tutaj doroczne posiedzenie „ s ł o w i a ń s k i e g o  
nic, jakoby rządowi rosyjskiem u nie chodziło o . T  o w a r z y s t w a d o b r o c z y  n n o ś c i" , na któ-
w ynaradaw ianie i rusyfikacyę Pniaków. „P raw -j rem hr. N. I 0 n a t i e  w w ygłosił d ługą polity
dziwy Polak" utrzym uje, że arty k u ł ten z ro b ił! czną mowę. Kr. Ignatiew  rozw inął kwestyę 
silne w rażenie poza granicam i Rosyi i u c ie szy ł; „zbratania się słowiańszczyzn} " i postaw ił pro

wyraził 
:iie zluo

jedynie galicyjskich redaktorów , obalamuconych rą się pod sztandarem  słowianofilskiego> Towa- 
liberalno-rew olucjjnem i ideami. I rzystw a, które w ypisało sobie na sztandarze

\u to r „Odpowiedzi" zapewnia, iż istnieje znacz- hasła: „Praw osław ie, saniow ładztw o i naroi o- 
ny zastęp praw dziw ych jak  on Polak, w, którzy wość“ . _________________

u nu wia/iCHiL g ru iuua ii i i  rtuyyi i u v i jjwmćiw,
Polaków, zostających pod jarzm em  odw iecznych ' gram polityczny Tow arzystw a. Mówca w 
wrogów Słow iańszczyzny, a w praw ił w kłopot nadzieję, że w szyscy praw dziw i Rosyanie

statn ie dnie panow ał spokój. S .an  zdrowia 
w wojsku zadow alniający. Jedyn ie  z E nderta  
G beralta nadchodzą wieści o napadach  zbójec 
kich. Jak słychać w obozie Szoanów porzucono 
zam iar pochodu na M akalle. Główne ich siły  
m ają dziś lub jutro w yruszyć przez Agula ku 
Hauzen (?j.

Parowiec „Singapore" przybył już do Mas 
saw y z pierw szą ekspedycyą żołnierzy i z ba 
toryam i.

Rzym, 27 grudnia. Agencya Stefan iego  donosi 
z M a s s a w y  pod datą  24 b. m.

O ddziały nieprzyjacielskie, k tóre  szukały  zy 
wności, zjaw iły  się w sobotę w okolicach tw ier 
dzy włoskiej M a k a l l e .  Mj jor G a 11 i a u o ka 
zał dać do nich k ilk a  strzałów  arm atnich i za 
żądał w yjaśnień od Ras M akonen a, k tó ry  skar 
cii żołnierzy za to przekroczenie jego  ugody 
ua mocy której do 23 bm. w strzym ać m iał kro 
ki nieprzyjacielskie.

Obóz Ras M akonena znajduje się o półtorej 
godziny drogi od w łoskiej ł w ierdzy M akalle 
Zdaje się, że w ybuchła tam  zaraza bydła, 
Szoanie starają  się za w szelką cenę zdobyć so 
bie żywność

Donoszą o ukazaniu się oddziałów  Ras Man 
gaszy w okolicach A duy i Hauzen.

Rzym, 27 grudnia. Z Konstantynopola, otrzy 
m ała Agencya S te f  an i’ego telegram , że wojska 
tureckie zdobyły w reszcie Zeitun. Pow stańcy 
mieli się ratow ać ucieczką w góry.

Konstantynopol, 27 grudnia. Su łtan  nadał ko 
mendantowi placu w K onstantynopolu Kiasim  
paszy i komendantowi drugiej dywizyi gy rrdy: 
Sclicwket paszy w ielką w stęgę orderu Medschi 
die z gw iazdą brylantow ą.

Cetyria 27 grudnia. Rząd czarnogórski urzę 
downie ośw iadczył gotowość o b es łan ia zapoyiC  
dzianej na rok 1900 światowej w ystaw y w Pa
ryżu.

Sofia, 27 grudnia. M lada  B u lgarya  donosi, 
że w kongresie m acedońskim  oprócz członków 
komitetu macedońskiego w zięło udział 37 dele­
gatów, m iędzy nimi generał rezerw y N ikolajew , 
były m inister Pomianow, i 6 posłów . Kongres 
uchw alił pewne zmiany w organizacyi i w ybór 
nowego kom itetu, k tóry  ma się nazywać .N a j­
wyższym komitem m acedońskim ” .

Waszyngton , 27 grudnia. Kom isya Izby re­
prezentantów  uchw aliła  ostatecznie przedłożyć 
projekty  do ustaw o em isyi bonów i podwyższe­
niu pewnych ceł na podanej podstawie.

Waszyngton, 27 grudnia. Spraw ozdanie komi- 
syi Izby reprezentantów , wniesione onegdaj, 
proponuje podwyższenie c la  i inne zmiany 
w „bilu" W ilsona. Spraw ozdanie staw ia naglacy 
wniosek, aby upoważnić sekretarza skarbu do 
w ydania trzechprocentow ych bonów, nadto upo 
ważnić rząd do w ydania trzechprocentow ych, 
państwowych obligów dłużnych, płatnych w 3 
latach, najwyżej w wysokości 50 milionów, ce­
lem pokrycia obecnego deficytu.

Izba reprezentantów  przy jęła  205 glosami 
przeciw 81 bil o reformie taryfy, a ju tro  obra­
dować będzie nad bilem o w ydaniu bouów.

rządowych na najbliższą sobotę, w yw ołała 24

Cursa łp' jr. na giełdzie w iiisA ^ ia j  i berlińskiej.

W iedeń, dnia 23 grudnia  1895.

Zjednoczony d ług  w papierach . 
Zjednoczony d ług  w srebrze 
A ustryacka renta zło ta  . . . .
4 % austryacka  ren ta  (m arcow a) .
4% w ęgierska ren ta  zło ta . . .
l.i% w ęgierska ren ta  koron. . .
Akoye banku austro- w ęgierskiego 
A kcye kredytow e . . . . .

t o n d y n ................................................
lankno ty  banku  niem. za 100 m. .
20 m a r e k ..........................................
20-franków ki za sztukę . . . .  
B anknoty w łoskie . . . . . .
D ukaty  austryack ie  . . .

Wiedeń, 27 grudnia. Ruble 128*50 
ty  16-60. Spirytus gotowy 15'— .

,Knrs w w<

1 Tir. ' '-t

, 99 _
. 99 20
| J 20 35

99 20
120 70

li 97 20 1
l| 978

346 50
| 121 25
j 59 27 »/t

11 85
9 60

44 —
II 5| 75

Cena naf- 
Żyto na

wiosnę 6 '60. Pszenica na wiosnę 7-25 Owies 
na wiosnę 6-46.

Wiedeń, 27 grudnia. 4% oblig. poż. krajów . 
1891 96 '75 ; i.%  oblig. poż. krajów , z 1893 

97-— ; galic. fund. propinaeyjnego 9 6 8 0 ;
4% listy  banku krajow ego 97-50; 4 % listy  
banku k ra j. 100-50; 5 "i obligi banku k ra jow e­
go 102-— ; list. kred. ziemsk. 56-let. 97-25; 
Aifecye K arola L udw ika 214-— ; Akcye kolei 
lwowsko-czcrn. 278-— ; Losy z 1854 na 250 złr. 
141:— • losy z 1860 na 5^0 złr. 144-50; losy 
z roku  1860 na 160 złr. 151-— ; losy z r. 1864 
za 100 złr. 189-— ; akcye zak ładu  kred . dla 
handlu i przem ysłu 353-50; akcye galic. banku 
hip. ns 200 złr. 360-— ; Lftnderbank na 200 
złr. 223-— ; akcye au«tro-węg. banku na 600 
złr. 992.

Beriin, d. 27 grudnia. Godzina 3 m inut 05 po 
poł. A ustryackie kredyty' 219 50 mrk. A ustrya­
cka zło ta renta 101 90 mrk, Austryacka srebrna 
ren ta  99-— m rk. W ęgierska złota ren ta  10L90- 
m rk. W ęgierska ren ta  koronowa 97-20 m rk. 
A ust-yackie banknoty  108-30 m rk. A kcye kolei 
lw ow sko-czerniow ieckicj — •— inrk. R u b l e  
217-60 m rk. 5 % listy zastaw ne K rólestw a Pol- 
skiego — •—  m rk. 4 % listy  likw . K rólestw a P o l­
skiego —  —  m rk.

Odpow iedzialny R edaktor:
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .

W ydaw ca:
Dr. Losław  BoroAskL.

Rubryki. „Nadesłane “ nie pochodzi od Re­
dakcyi, która też ładnej odpowiedzialności za 
nią nie przyjmuje.

Nowy Jork, rrudnia. W edług telegram u
H aw any powstańcy pod w odzą Maximo Go

W a ż k ie  papiery warto­
ściowe, banknoty zagrani­
czne i monety, kupuje

sprzedaje pod najko-
żysteiejszemi warunkami.

K A N T O R  W Y M I A N Y
\ Filii c. k. uprzyw.

Gplio. Banku Hipotecznego

w Krakcirle, Rynek 
Główny !■. 30. Zlecenia
z p r o w i ifc y  i lisku teczuia 
sie odwrotną pocztą, bez 
d o l i c z e r n a  p r p W iz y L

Wieloletnie doświadczenie, w wypadkach osła­
bionego trawienia i braku apetytu, przeważnie przy 
wszystkich cierpieniach żoiądka. za] wnia/ię pra­
wdziwe proszki 8eidliokie Molla, jak żadnn .ony 
środek, działanie wzmacniające żołądek i czyszczące 
krew. Cena pudełka 1 złr.

Codziennie rozsyia za pobraniem pocztowem A. 
MOLL, aptekarz i c. k. dostawca nadworny, W i e- 
d e ń .  Tu-hlanben Nr. 9. Uprasza się w składach 
materyałów, w apt-kach i handlach na prowincyi
iądać wyraźnie wyrobów Mella ze znakiem 
ochronnym i podpisem. GłówDe składy w Krako­
wie znajdują się u firm. podanych w ogłoszeniu na 
ostatniej stronicy dzisiejszego numeru.

Do dzisiejszego num eru „Nowej Reform y" do 
łączam y cenniki znanej zaszczytnie pierwszej 
l rajowej fabryki hemiczno - kosm etycznej Jan a  
Ibnatow icza we Lwowie, którego filia znajduje 
się w K rakow ie, Sukiennice Nr. 20. 2868

Zwraca się uwagę na powyższy znak 
ochronny, wypalony na korku, jak ró­
wnież na etykietę z czerwonym orłem 
oznaczoną, celem ustrzeżenia przed czę- 

stem naśladownictwem

Mm . J M i l e f
MATTONIEGO.

K I  ( G i l z y )  z  b i b u ł k i  „ V « r f f e H » la n c h e M n  n  J  p  p  d o , ,  ., , .  h l b u l k .  p i .  j M t  J « j  w

Fabryka Tutek „J E - o
c o  d o  h y g l e n y  ż ą d n a  

n a ć  ^
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DOM KOMISOWY.
Import i eksport.

T. Filipowicz 
H a m b u r g ,  B. d. Strohbause, 31.

Sprzedaż komisowa 3 i ss
zboża, nasion i innych ziemiopłodów.

P o ś r e d n i c z y :  p r z y  z b y w a n i a  wy* 
r o b ó w  p r z e m y s ł u :  n a b y w a n i u  z a *  
g r a n i c z n y c h  p ł o d ó w  i  w y r o b ó w
(surowców, sztucznych nawozów, msszyn rolni­
czych i innych; oraz artykułów spożywczych : 
kawy, herbaty, ryżu, swcców, cygar i t. p.).

Bilard karambolowy
p r a w i e  n o w y ,  t a n i o  d o  s p r z e d a n i a

Wiadomość : Leon B ąk o w sk l, ul. Loretańska, 
L. 2 0 , w Krakowie. 2 s7 ó  1 3

Oddalenie irc nie
Znany w naszym Kraju od lat ŁO-eiu 

i odznaczony złotym medalem

Wyłączny skład herbaty [
pod firma

E .C IO TTLIEB
Kraków, ul. Floryańska, 31,

wysyła na żądanie odwrotną pocztą wszel­
kie ilości herbaty po niżej podanych ce­
nach, a t o .

Herbata chińska (melange rosyjski)
Nr. 1 2 5 4
złr. 1 . 0 0 ,  3 . 4 0 ,  3 . 3 0 .  5 . -

km 1 f o n t  w a g i  r o s y j s k i e j .

Nr.
WysiewKi herbaciane

złr. 1 . 3 0 ,  1 . 4 0 ,  4 . 8 0 ,  3 —
z a  k i l o ,  2856 5 10 

oprócz podanych gatunków utrzymuje fir­
ma s o r t i m e n t  z e  1 3 0  r ó ż n y c h  
i n n y c h  g a t u n k ó w  h e r b a t .

Henneberu’3 jedwabie
Prawdziwe tyfto w te f t  jeżeli pciieflzą wprost z moich f a b f i ;

c z a r n e ,  b i a ł e  i \ k o l o r o w e  do 3 5  C t.  do z l  r .  1 4 * 0 5  za metr — gładkie, prążkowan , 
damasty itd. (około 240 rozmaitych gatunków i 2000  rozm. kolorów, deseni ir.il 

B a n i a s t y  j e d w a b n e  od 0 5  c t . —1 4 . 0 5  G r e n a d i n y  j e d w a b u e
B a ' y s t .  s u k n i e  j e d w .  od z ł r .  8  0 5 —4 3 . 7 5  J e d w a b n y  N u r a h
F u l a r y  j e d w a b u e  . . od Oft e t . — 3  3 5  J e d w a b ,  f u l a r y  j a p o ń s k i e
J e d w a b  a t ł a s  n a  m a s k i  „ 3 5  Ę  — 1 . 0 0  J e d w a b u e  b e n g a l i u y  . . ud z ł r .
J e a w a h n y  M > r r c i l l e u x  „ 4 5  „ — 5 . 8 5  J e d w .  I > a i . c u s k i c  f a i l l e
B a l o w e  m a t e r y e  j e d w .  .. 3 5  , —1 1 . 0 5  J e d w a b ,  k r e p a  t h i ń s k a

za metr.
J e d w a b n e  Armures, M inopols, C ristalliques, Moire antique. Duchesse, P rincesse, Moscov te, M arccliines. 
6ne m a t e r y e  n a  k o ł d r y  i c h o r ą g w i e  itp.. itp. wolne od opiaty pocztowej i podatku wprost do_

Próbki i katalogi na tychmiast.  *d-~lón S /w ajcar łF  p o n o  podwójne.

1 .
I 4 5  
1 .3 5

Fabryka jedwabiów G. Henneberg, Zurych (c. k. nadworny doi

Kasa Zaliczkowa w Sokołowie
k o ł o  R z e s z o w a

pod przewodnictwem JW . Stan isław a Jędrzejowi cza, właściciela 
dóbr, posła na Sejm i prezesa Rady powiatowej rzeszowskiej, 

przyjmuje w k ł a d k i  n a  o s z c z ę d n o ś ć ,  oprocentowując takowe
p o

Wkładki 
Wkładki nad

® °s
d o

z V, r o c z n e m  s k a p it a l iz o w a n ie m .
100 złr. zwraca się bez wypowiedzenia.

100 — 300 złr. zwraca się w 8 dni po wypowiedzeniu. 
„ 3 0 0 -  500 złr. ., „ 14 „ .
„ 500— 1000 zlr ' „ 30 ..

Kapitał gw arancy jii |  t j. udiialy wynoszą 130.000 złr.
2870 i 3 U y r e Ł c y a .

Akcyjna garbarnia
w Rzeszowie

p o le c a  o d z n a c z o n e  n a  w y s ta w ie  lw o w ­
sk ie j d y p lo m e m  h o n o ro w y m  c. k. M in i­

s te r s tw a  h a n d lu

najlepszej jakości z kruponów (ją­
dra) skór wołowych

pasy , impregnowane
kitow an e i szyte  

jakoteż r z e m y k i  d o  w ią z a ­
n ia  i  s z y c ia  p a só w .

S m a r o w a n ie  tycli p a s ó w  z u p e łn ie  
z b y te c z n e , gdyż  s ą  im p re g n o w a n e ,  a  
n a  w ilgoć , p ro c h  i w y so k ą  c ie p ło tę  n ie ­
czu łe . L ic z n e  u z n a n ia  o d  P . T . w ła ś c i­
c ie li d ó b r ,  k o p a lń  n a fty , fab ry k , m ły n ó w  
g o rz e lń  i t. d . 2830 3 3

Z a s t ę p s tw a : Lw ów , Leopo ld  L i­
ty ń sk i,  w G ra n d  H o t ! u , R t-.lakcya  

ilw ig n i " G o r lic e : T ow arzystw o  
d la  hand lu  przem . i ro ln ictw a.

Skład futer.

£

K. MOOR
Kraków, ul. Grodzka, L. 32,

poleca swój doborowo zaopatrzony

Skład Futer
krajowych, rosyjskich  

I am erykańskich
g o t o w y c h  i n a  s s t n k l .

Urządziwszy »bok mpgo składu futer 
P r a c o w n i ę  l a k o w y c h ,  jestem 
w stanie przyjmować wszelkie w za­
kres ten wchodzące obstalunki 1 repe- 
racye, które wykonuję punktualnie po 
cenach najtańszych. 24 *4 26 0

Skład, futer.

Mleczarnia
ddbr Łuczanowice
p r z y  u l i c y  K a r m e l i c k i e j .  
Ł .  1 ,  P o d w a l e ,  8 ,  dostarcza

mleka
prosto od krowy

ma się natychmiast przez 
dzienne używanie

c o -

B o n o w a  kremu do zoilów
wyrabianego przez hrmę Bergmann  

et Go. w Dreźnie.
Sposób użycia bardzo prosty i praktyczny.

Na składzie po 35 ct. w aptece pod 
„złotą g łow ą“ Arnolda Reifera w Kra­
kowie, Rynek główny, Ij. 1 3. 2615 5 10

Do racyonalnego czyszczenia ust i zębów 
' iT l lE DO racyonalnego c;mmm

A ustro-w ea. patent, — Mi

Najsil. środek antyseptye/ny ; ni pita wodny przu;.-iw AiM-Jinij,

Dra C. M. Fabera '^vl° ^  1 k

A ustro-węg. patent — Mention honorable Paris 1878.

y u: i 1 i a 11:1 I. it-l. 2 ->li 6
G ł ó w n e  m i e j s c e  w y s y ł e k :  V l e n  . I . ,  B u  e r u n c i r k l .

hkladi/ we ich aptekach, tlroyuert/at h t perfuiiiennich
Można tam dostać: C. i k. uprz. spec. mydełka ho ust wynalazku Dra C M. Faberal

,, , Nowo otw arty O
3  w ;

I : - 3

Handel to w aró w  kolonialnych
mmi s M  f iu ,  Im  Araku, Koniaków, Likierów i Porteru

oraz

Ufolla Pr- szŁi Seitllickie.
Prawdziwe tylko

C e n i

wtedy, jeżeli na e fk iec ie  każ 
dego pudełka wydrukowany je s i 

orzeł i firm* A .  M o l l .  
Trwały i pewny skutek tyeli 

proszków w najiiporezywszyeh 
cierpieniach żołądka 1 trzewiów  
b rzusznych , kurczach żołądka, 
zaflegmieniu , zgadze i chroni 
Cznem zaparciu  sto lca , w cier­
pieniach wątroby, zastojach  
rwie i hemoroidach, w najroz 
maitszych chorobach kobiecych, 
zapewnił od wielu lat tym pro­
szkom obszerne wzięcie. 

jg W  F ałszyw e wyroby będą sądownie śc igane . U #  
z a p i e c z ę t o w a n e g o  o r y  g i n a l n e g o  | > n d e ł k a  1 z ł r .  w .  a .

I X .  Ł

delikatesów, 

A
Rynek główny, L . 21. 2678 6 10

śiiłia  piersiowe
Dra Seeburgera.

Jedyny środek przeciw u p o r c z y w y m  k a ­
t a r o m ,  k a s z l o m ,  c h r y p c e ,  z a f l e -  
g m i c n i n  i t. p 245s i s  0
Pakiet ió  et. 10 paczek wysyła się pocztą opłatnie 

Jedynie prawdziwe ma a p t e k a  p o d  , r% ło -  
t ą  g ło w a * *

Arnolda Reifera w Krakowie.

P i e r w s z e  i n a j l e p s z e  ź r ó d ł o  d o  n a -  i 
b y w a n i a  m i o d u  i w o M k u .

Najwyborniejszy miód w plastrach
w pudełkach drewnianych od 1 klg. w górę. 
k l g .  p o  8 0  c e n t .  Za opakowanie nie sil­

nie liczy.
Prawdziwe, za co się ręczy, czyste

świece workowe
żółty i biały WO«k p  z c z e l n y .

w  d L o w
w średnim wieku, yn.iiązu ói.‘ na gospno 
duinnweni i wiepki-m posbda;ąoa chlubne 
śne śwrad" -twa z l it k.lk , nmwiąea p<> 

i nfrmi.-i-ku, p o s z u k u j e  o l t o w i ą ^
ćg łusz  n ia  po l i t l tr a J  „ X * .  

r. stante Ż y w i e c 28.1

Miód różany
Pożyczl

od 500

Niezawodny środek na kaszel i katar.
Aptekarza Schneida  

P r o s z e R

przeciw katarowi i kaszlowi
i r.ależaca. do tego

herbata przeciw katarowi i kaszlowi

O S T R Z E Ż E N I E .

i sól Wo lla
P ra i l f f i7 iW0  t l / l l tn  wtely,jeżeli każda flaszka opatrzona ,iest znakiem ochronnym 
iIO IT U łI I IC  IJlRU i zamknięta plombą ołowianą „A . M O L L ' .

A .  M O L L

W ó d k a  f r a n c u s k a  i  s ó l  M o I I t a  jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szcze­
gólnie jako środek ujiuierzająey do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstaiym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniają.,o na muszkuły i nerwy.

Cena oryginalnej plombowanej flaszki 90  centów .

Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn.. Wiedeń, Tuchlaube.
U prasza  sit; P . T. P u b liczność  w y r a ź n ie  żą d a ć  w yro b ó w  M O L L ,A  i  l i  ty lk o  te 

p rzy jm o w a ć , k tó re  o p a trzo n e  są  m o im  z n a k ie m  o c h ro n n y m  i p o d p ise m .
Składy utrzymują w KRAKOWIE aptekarze : W. Redyk, A. Siedlecki, Konstanty Wisznie­

wski, handel Stanisława Szarskiego i Syua. A n 46  52

S A R C T A j a k  to uznano,  n iezbędny  
ś r o d e k  do c z y s z c z e n ia  zęb ó w

(w oborze na miejscu).
Podój krówko godz. t> rano, 12 w po­

łudnie i 7 wieczór. 2821410 
S z k l a n k a  5  c t . .  l i t r  1 5  e t .  
(Marki na mleko sprzedaje się przy kasie).

HERBAT
w y b o r o w e  g a tu n k i ,

polot-amy n a w e t  d l a  w y b r e -  Â
i

nawet dla w yl.ii 
dnyck sm koś/ y:  

W y sie w k i p ie rw sze ) so rty ,  
funt w. r. z łr .  1 .5 0 ;  

P a k l in g  C o n g  d ro b n o -lis tn a ,  
1 funt w. r. z łr .  2 .5 0 ;  

M o u n in g  (mieszana według w ła­
snej zasadt ) 1 I. w. r. 3  z łr .

PORĘBSKI i ZlMLER
w  Krakowie, Rynek gł.

Handei Jakóba Polata i Syna w Jaśle
p o s z u k u je - s ta r s z e g o  2646 9 0

pomocnika handlowego.
m ają z prowincyi.Pi e r w sz e ń s t w o

M I L I O N Ó Wkilka J J J .  a - i  w  ¥ »  raz)
wypróbowany i za skuteczny uznany, przez dentystów pole-1

cany jako najlepszy 2682 4

środek, by mieć zdrowe 1 piękne zęby.
D o s t a ć  m o ż n a  w a z ę d z  L e .

W
P ik o  prawaziwe, szlachetne kamienie

w  o p r a w i e :

granaty, am etysty, aga-  
ty, topazy, moi da w ity itp.

t  a g e n e y a  342290

Fentyer-nda Hofmanna, Sukiennice, L. 17.
Ninie jszem mo m zaszczyt  don ie ść  Szanow ne j  P.  T.  Pub l i c zn ośc i ,  iż już  

o two rzy łe m mój no w y  zak ład  gas t ro no mi czn y  n ap r z ec iw  t e a t ru  p o d  f i r m ą :

„Cafe-hestaurant du Theatre“
w k tó ry m  u rz ą d z i łe m  n a  p ie rw s z e m  p ię t rz e  bardzo w span iałe salon y na  
re sta u ra cję , u ra z  gabinety oddzielńe d la  k ó łe k  z a m k n ię ty c h , a  n a  d o le  
k aw iarn ię  1  b ilard am i, pokojam i du gier, j a k  ró w m e ż  czyteln ię, 
z a o p a t r z o n ą  w  w ie lk ą  ilo ść  d z ie n n ik ó w . Z p o w a ż a n ie m
2441 27 o F e r d y n a n d  T u r l i ń s k i

R e sta u ra to r  v ls -ń -v is  teatru.

7. 8 t .  G e o r g s - A p o t l i e k ' -  . W i e d e ń ,  V /3 ,  
W i n i m e r g i m s e  3 3 ,  podług przepisów lekar­
skich przyrządzone, są niezawodnemi, wyprobo- 
wanemi środkami przeciw katarąłnyin słabościom 
organ iw oddechowych, usuw ając flegm e, uśm ie­
rzając kaszel i wyw ołując usłąo ien ie Duszności.1 
Ci-na paczki pro.ik-i przeciw kaszlowi i kilaro- 
v-i 5*h Ct,- » Tial-ŻRwi do teffo hcrł«tę" nrzeciw 
katarowi i kaszlowi 50 ct., pocztą <• - i «t. wit >j 
na opakowań e i list przesyłkowy. Wysyła się 
pocztą najmniej 2 paczki. Poprzednie nadesłanie 
nal żytości przekazem pożnoane. Prawdziwe tylko  
są w 8 t .  G e o r g a  l ,> o < I i e  c ,  W i e d e ń ,  
1 / 3 ,  W i m m e  r g a a s e  3 3 ,  i tam trzeba się 
zwracać 7, wszelkiemi pHcnmemi zamówieniami 

Skład i r  B r n k - w i l e  w aptece E .  H e l ­
l e r a , ,  ulica Orodzka. v#53 ■ 70

w puszkach lilaszanych po 5 ki,
5 0  c t . ,  puszka 3u c t , wysyła

należytosci luli tu  zali zką

z a  1 k l g .
po otrzymaniu

z ł t .  g ó r o  
wyjwbja a i o

r O l

Jerzy Dolenet*
handlarz miodu, L u b  ta na.

io kv,
wyzszg) wyr-thia sio jako kicd 

osobisty si-'osznio i dyskrotnio. 
A g e n t u r .  B u d a p e n t ,  P o s ł  

f a c i u  1 0 7 .  2 -» i  4

Dla pp. pszczoiarzy, kupców i piernikarzy 
miód do karmienia pszczół, oraz czysty w be­
czułkach po 60 klg., tudzież w mniejszych po 
40 i 20  klg. jak najtaniej. 2ł8o 7 22

Prawdziwa, za co się  ręczy, kraińska
J a ł o  w  c  o w Ł  a
1 w ó d k a  n a  m i o d z i e ,  l i t r  p o  1 z ł r .

3 0  c t .  Przez lekarzy polecam.

Liszaje
w y r z u t y  s k 6  n e ,  c z e r w o n o ś ć ,  ż ó ł -

P a r o w a  d e s t y  l a r n i a

WÓDEK POLSKICH

Mydło glicerynowo-benzoesowe
zupełnie nieszkodliwe, z bardzo przyjemnym za­
pachem, usuwa piegi zmarszczki i wydolikatnia 
cerę. Do nabycia po 30 cnt. tylko w pierwszym  
składzie aptecznym  J .  W i ś n i e w s k i e g o  w 

Krakowie, ul. Stradom 7. 144 73 0

Y le t le ń s k l r h
p i ę k n o ś c i ^

z5 cudnych fotografij 50 ct wraz z katalogiem 
i wspaniahmi nowościami. Koszta przesyłki 20 
ct. (w znaczkach listowych). M .  B ć r l ,  B u -  
d a p f i s z t ,  F i ó k  4 4 .  283 2 5 10

s l  mm 1

o r n t k ą  H k ó - ę ,  p l a m y ' .  z n a L i ó r  
r ą i l z i k  , p i e g i  it<l. usuwa sic ba,‘ 

dko i najniezawodniej F r a n c i s z k ą *  
ia: m y d ł e m  g l i c “ r> . i o w . » - s i a ' r -  

e i n .  t’c 5" i 6" - cnt. F r a n c i s z e k  
■ l i n .  skład perfum. X o r y n i b c  g a .  

Krakowie dosi ć można w aptece W iktora

1
Mikołajska tM. Rtneki 239 ! 10

f  Krakowie, ulica G rod z i L. 40,
p o le c a  sw e  w y ro b y  p p  k u p c o m  i p r y ­

w a tn y m  o so b o m . f.Arr i iń  iso

t lU '̂1° k o n f itu r  
J l w  R V  itp.. o w o c e  k a n -  

| A n  l | | .  d y z o w a u e  1 kilo 
" f t  z łr . polooti go­

spodarstwo domowe L a t a c z  po­
czta Latacz. 1723 12 30

g- J a ja . 35
Przyjmujemy każdą ilość -wieżych jaj dc szyb­

kiej sprzedaży komisyjnej. 2861 Z 2

B e r m a n  L a u g s c l i  
T B e r l i n ,  T a u b e n stra sse , 17 ,

g A r b e  a z ’ a

ły ii 1 V  *
ze stałemi i wsuwanemi -sflj 
W yborna , poręczona jako >3 i
Brzytw, t*. odznaczają się
ws/.ystkiemi zaletami, jakie K i  1_
tylko brzytwa posiadać 1110 4 /uczone swi!
dectwa 7  podziwem i najwyższą] imchwała wyn 
żają się o ieh zaletach, jakie om# ikazują pode 
golenia, o ich porządnem a łaK'dnem cieciu 
zadowoleniu, jakiego doznaji . kią. ich używa 

Do nabycia w każdym więfe óym bandln tego ro ­
dzaju. hurtownie zaś w fabryce A d .  A r t » e n z ’&. | 
l . n u H a n n C  (Szwajearya) i J n u i r n e  (Doubs'

D r o t a  n y

p r z e m y s ł
m o ż n a  z a p ro w a d z ić  w sz ę d z ie  w  ła tw y  
s p o s ó b , p o n o s z ą c  m aty  w y d a te k . A r t y ­
k u ł p ie rw s7 .o r/ d a e j  p o trz .eb y , w ie lce  
u ż y w a n y  i s p r z e d a w a n y . D o b ry  zysk  
z a p e w n io n y . L; y o fiM co n e  (1 0  cn t.)  
p rz y jm u je  Egęard  JL Co., M edyo- 

ls n  (W io ch y). 2751 3 20
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Am 1 . Jan n er beginnt ein neues Abonnerrenc.

»
D 1 E  P B E S S E

i f

tritt in ihren 49. Jalirgang. S ie ist wiihrend der langon / e i t  ihres Bestchens iinmer ihrein M otto .- „Gleiches Rech fiir  A -
Iren geblieben und wird es aucli in  Zuknnft so halten. „ B i e  P r e H m e “ ist das bill i gste  und reichhaitigste J o u rn a t  S , -  i ,
tiiglieh ais politisehes. Blatt in einer Momen- und cirer A b en d aosgab e; sie liespricht sile  Fragen mit strengster Ouje( ii..*,
und enthiilt O riginal-D epeschen und Berichte ans allc.i Kroniandern und den bedeutendsten Stiidten des In- und Ausiai U# Sii
liefert ferner ihren Lesern g r a . t l a  ein belletristische.s Journal

An der schonen blauen Donau“
das sieli der grosten Yerbreitung und Beliehtheit erfreut und nainentlich in der Krauenwelt ehronvollc Anerkcnimng tindet. 
Dic „ 8 c l l ó n e  b l m i e  D o u a u “ cnthalt in jeder Nunnner einn reioh ansgestattete

M  u s l k  -  B e l l a g e .
Die , P r e s » e “ veróffentliclit regelmiissig eino voIlstiindige

^ e r l o ^ u n ^ - Z e i t u n g ^ o  "“ U l
Dun-li die Oratisbcilngen , A n  «l‘ -r s e l i t i n e n  t d a u c n  I > o u a u u nnd die „V e r l o * u u g - i - Z e i t n i i 4 ‘ wini das 

soparate Halten soli ber Journale erspart un das Alumncuu-nt der „Presso- stellt sieli mu so YteJw ljJIig«r : wir sind dalicr 
berechtigt, zu sagen, dass die . P , e s s e “ i l u ś  U i l l i g u l e  T a g e s j o u r i i n J  i » t .

Im R o m a z x - F o u J H a t o a  n s  'n-incn die heirorragendsten Werke deutscher uroi fremder Autorcn. — 
Gegenwartig veróffentlichen wir den Roman :

O ł i n e  L i e b e *4
J e e  n n e  M a i r e t .

99
V0I1

D ie „Presse* ist liere it. jedem n c i rintra-tendi n directen ( f U r t r t a l s -  i ł t o m i C l l i e i l  <ł ip bisu r ersohio-
nenen Fortsetzungcn des laufomlen Kr n ian s. ferner ais besondi-ro P ianii.i zwei der folgenden R .inane na,h  Aitswahl. brocL.I-t
g ra tis zuzusenden ,  V e r l i : ' i n g u  h ol!»- '1 'u g e iK l*  von Hjal.mar Hjorth Boyosen , , l» i c  E l i r e  g  r e l « e t “  v.in Jean Carol,] 
„ I ł e u i M e "  von Jeanne M airet, „ U n  D i i i i i o  n“  v.>n A. G. v. Su .m er, „ K o s m o p o L i ć -  t«n Paul Bourget. „ B e r a n -  
g ć r e “  von Eduard Delpit . , l > i e  I l A e u I u s l p i l e r j ;  von E. 0. Gerard. , , Z u j d i c n  l . i e l t e M f r ń l i l l u g * *  v,,n Henry Greville,| 
„ E i n  ( * c k w » c l i e s t  W « i l> 1* voi. Lovett Cameron. , , I > c r  n n g e i c r . i l e  M a i i i i i i o n  ‘ von Hjalmar H. Boyesen.

P r o h e n u n i n i e r i i  w e r d e u  l»e i 4 » g a l » o  d e r  A i t r i - s ^ e  a n f  W u u s o l i  g r a t i s  g e s e u d e t .
A s b o z u a - a m e n t a - P r e ż s i e  der „ P r e s s e *  (Morgen- nnd Atiendblatt) sainmt illnstrirtein Familienhlatt A n  

d e r  s c l i ó a i e u  l i l a u e n  O o n a n ' -  und V e r l o s u u g s - Z e i t u n g : z /74  z 2
J P i i r  d i e  P r o v j n z :

Mit tflglich einm alige Postversendung :
Pro M o n a t ............................................  Oe. W. fl. 3 . 3 5

„ Quartal    „ , „ 7. —
„ h a l b j a h r i g    „ „ 4 4 .  —
,  ganzjiihrig . . . .  «. . . .  . „ , ,  3 8 .  —

Mit taglich zw eim aliger Postversendung
Pro M o n a t .............................................................Oe. W. fl. 3 . 7 0

, Q u a r t a l .....................................................  „ - „ 8 .  —
„ h a l b j a h r i g ...........................................  „ „ „ 1 0 . —
, g a n z j i i h r i g ................................................ „ , „ 3 3 .  —

Die Expeditfón der „Presse% Wien I , Schulerstrasse 14, Bcke der GrUnanafergasse.

ikaroi Związkowej fabryki Braoi Fiałkowskich Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyje* (

^


